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Pnedpfa. wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 
f  “ r - — kwartalni* 4 złr. 50 c t  — miesięcznie 
1 rir. 50 ct.

$ pocztowa w państwie anstijackiem, roczni*
”  " ł -  — półrocznie 12 słr. — kwartalnie 6 m  — 
miesięczni* 2 *łr.

Z przesyłka joczto*,ą za granica, Jo całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartału.^ 12 marek marek 50 srg.
do Francji, -inglji, Włoch i Szwąjcaiji roczni*
80 franków — kwartalnie 20 fransow

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłosiei u» przyjmuje się za ojłauf 6  centów od iednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ci. od witraża.
Drobne ogłoszenia po 1 4 , centa od wyrazu. PumlMktuda 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Betlamy f rnoryce „Mfisłanc" 21 cl oi wiersza
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Próba jeneralna.
Lwów 23. lipca.

Figaro  w istocie niewyczerpanym bywa 
w pom ysłach i w konceptach. W  jednym  z osta­
tnie!: numerów znajdujemy artykuł o „próbie jene- 
rMuej " Tytuł nam się podobał, bo określa bar- 
« o  trafnie i charakteryzuje dosadnie rzecz. Dnia 

28. bm .— to jest w przyizłą niedzielę, mają się od­
być we Fn-ncji wybory do rad jeneralnycti. A trybucie 
tychże rad  nie są wprawdzie pod względem poli­
tycznym zbyt obszerne, a przy wyborach decydu­
ją  w przeważającej części względy czysto lok ab e  

* niemniej jednak te właśnie wybory nazywa 
bulwarowy organ paryski próbą jeneralną do przy­
szłych ogólnych wyborów parlam entarnych  Przy- 
2naś należy, że nazwa bardzo trafna, tak co do 
czynionych wyborczych przygotowywali, jakoteż co 
do ewentualnego ich wyniku.

Z obu stron, republikańskiej i antirepublikań- 
8kiej, przygotowują się na niedzielę z całą forsą— 
bo obie strony widocznie czują, że wybory do rad 
jeneralnych będą w istocie wstępem i jeneralną 
próbąj do wyborów parlam entarnych, obie stro­
fy  widzą, że przy wyborach niedzielnych bę­
dą mogli z jakiem takiem prawdopodobieństwem 
obliczyc siły swoich przyjaciół w kraju dla wy­
borów wrześniowych. W ybory do rad jenoralnych 
odoywają się w poszczególnych departam entach w 
każdym kantonie z olodds, odbywają się zatem 
w m ałych okręgach i podobne są tak pod wzglę­
dem właściwego aktu wyborczego, jakoteż pod wzglę­
dem metody obwoływania i popierania kandydatur, 
do przyszłych wielkich wyborów parlam entarnych, 
które się także będą teraz odbywały okręgami.

"zed czterema laty odbywały się, jak wiadomo, 
"^ybory na podstawie skrutynjum z list, według 
którego cafy departam ent wszystkich swoich wy­
bierał deputowanych. Organizacja stronnictw dla 
Celów wyborczych m usiała się zatem skutkiem te- 
m  skrutynjum  przed czterem a laty na innych, 
jak dawniej, oprzeć zasadach. Dzisiaj, gdy skruty- 
njam  z list znewu upadło, musi z niem także 
uF*ść utworzona wówczas umyślna organizacja w y­
borcza. Stronnictw a polityczne muszą się wrócić 
do dawnego systemu przygotowań wyborczych, k tó­
ry jest zupełnie podoonyio do systemu wyborów 
do rad jeneralnych. Po części to się już stało.

Jako jeden z pierwszych wystąpił do walki 
jenera ł Boulanger. Na akt oskarżenia jeneralnego 
prokuratora odpowiedział m anifestem, w którym 
oświadcza krótko, że wszystkie przeciw niemu 
podniesione zarzuty są prostem  kłamstwem, i w 
którym zgłasza swoją kandydaturę dla wyborów 
niedzielnych w ośmdziesięcin kantonach, aby w 
jen sposób umożliwić m anifestację plebiscytową, 
która przy ogólajeh  wyborach parlam entarnych 
będzie skutkiem  nowej ustawy przeciw wielokro­
tnym kandydaturom , albo wprost niemożliwą, albo 
Przynajmniej utrudnioną Rozumie się, że kandy­
dat na dyktatora, czy też na dożywotniego kon- 
8ula, w ybrał tylko tak e kantony, gdzie może być 
^upeluie pewnym zwycięstwa. Przyjaciele jego w 
Londynie mają jak najdokładniejsze relacje o pa- 
nyjącem w rozmaitych stronach kra u usposobie­
niu. Mimo to jednak trzeba przyznać, że cyfra, 
którą sobie wybrał były m inister wojny, nie jest 
zbyt im ponująca W kraju jest 2.8Ó8 kanionów, 
* w obec tego kandydatura w ośmdziesięciu k an ­
tonach jest dla m anifestacji plebiscytowej trochę 
24 mała.

Czuli to widocznie przyjaciele jenerała i za- 
P*wne także sam Boulanger, to też dla osłabie­
ni* złego wrażenia, dodał w manifeście prośbę do

wyborców innych kantonów, aby byli łaskawi za 
nim nie głosować, gdyż ze względów taktyczno- 
wyborczych stanowczo jest zdecydowanym nie 
przyjąć innych mandatów, prócz z tych kantonów, 
w których kandyduje. Owych względów wyborczych 
i taktycznych nie trudno się dorozumieć. Boulan­
ger musi przedewszystkiem  uważać, aby w pierw­
szej linji nie przeszkadzać swoim sojusznikom : 
bonapartystom i legitym istom  — w okręgach zaś, 
w których stronnictwa republikańskie dość mają 
sił, nie chce z niem i podjąć walki, aby po ew en­
tualnej, a raczej pewnej klęsce, nie narazić i nie 
popsuć usposobienia dla przyszłych wyborów p ar­
lam entarnych. Przezorność taką w każdym razie 
jest chwalebna i zasługuje niezawodnie na 
użnanie. Zdradza ona w praw dzie, że pewność 
zwycięstwa, jaką zawsze okazuje jenerał Boulanger, 
jest w ięcej udaną, jak prawdziwą, niemniej należy 
przyznać, iż zwycięstwo w ośmdziesięciu kanto­
nach przy próbie jeneralnej, będzie dlań mogło być 
dobrą wróżbą dla rozstrzygającej walki polity­
cznej.

Czy republikanie czynią coś, aby zwycięstwu 
jenerała Boulangera już przy próbie jeneralnej 
przeszkodzić, czy podejmują wszystko, aby wybory 
do rad jeneralnych w całej pełni na ich wypadły 
korzyść? Rozum;eją oni niezawodnie doniosłość 
polityczną w jborów  niedzielnych, widzą bardzo 
dobrze, że od usposobienia, jakie one wytworzą 
wśród ludności, zależeć będzie bardzo wiele przy 
przyszłych wyborach parlam entarnych, czują, że 
w niedzielę ma się w istocie odbyć próba jen e­
ralna —  mimo to jednak zdaje się, że wszystkiego 
jeszcze nie przygotowali. To wszystko, co podjęli 
przeciw agitacjom pretendenta dyktatorskiego, 
je s t niezawodnie bardzo dobrem i w danej chwili 
okaże się potrzebnem i skutecznem. A przecież 
jednej rzeczy republikanie dotychczas jeszcze nie 
przygotowali... Im perjaliśei, rojaliści i bulanżyści 
przystępują do akcji wyborczej vr zwartym szeregu 
—  republikanom  na razie zbywa jeszcze na jedno­
ści. Dobry reżyser przygotowuje już do jeneralnej 
próby wszystkie rekwizyta. O tern republikanie 
powinni pam iętać, jeżeli nie chcą, aby ich po 
próbie przykra spotkała niespodzianka.

Stan stronnictw politycznych 
na Węgrzech.

W ęgrzy stoją pono w przededniu rozległych 
zmian w łonie swoich stronnictw politycznych, 
i co za tern pójdzie — regime p. Tiszy zbliży się 
ku nieubłaganem u schyłkowi dni swoich. Tak 
przynajmniej sądzić można z poważnych głosów 
u m i a r k o w a n e j  opozycji węgierskiej, której 
wyrazem publicystycznym jest rywal rządowego 
Fest Lloydu, Budap. Tagblatt.

Pismo to konstatuje dziś we w s!ęnnym arty ­
kule, że zarówno w obozie r z ą d o w y m ,  jak n i e- 
z a w i s ł y m  nie panuje radość i zadowolenie 
szczególne. Jedni zagalopowali się zbytnio na p ra­
wo, drudzy na lewo i teraz radziby powrócić na 
dawne stanowiska, w ten zaś sposób i jedui i d ru ­
dzy zbliżają się coraz bardziej do n m i a r k o w a -  

o p o z y c j i .  Co Jo tei, to zdaniem Bud.n e
lagbl. — który jednak zbyt jest interesowany w 
niniejszym wypadku, aby go nie posądzać o łatwo 
zrozumiałą stronniczość — fałszem w ierutnym  są 
rozsiewane przez rządowców pogłoski, jakoby ona 
znajdowała się w stanie kompletnego rozkładu. Bo 
i czy Tisza stał się dziś może popularniejszym, 
aniżeli nim b j ł  przed rokiem ? - zapytuje B . T., 
usiłując w fen pośredni sposób kłam zadać insyu- 
nacjonu, skierowanym przeciw jego stronnictwu —

I Czy zyskał może na  powadze ? Czy stronnictwo jego 
zawsze jeszcze wielbi w nim „nieomylnego® męża 
stanu, lub też obawia się codziennie, żeby nie 
popełnił nowego jakiego głupstw a? A któż znowu 
będzie j e g o  n a s t ę p c ą ,  desygnowanym przez 
kraj cały ? Odpowiedź na to łatwa, a dowodząca, 
że s z a n s e  umiarkowanej opozycji chyba nigdy 
nie były lepsze, jak obecnie. A także r e z u l t a ­
t ó w  jej nikt nie zaprzeczy. Ona to przeforso­
wała modyfikację § 14. ust. wojsk., ona posta­
w ił i na porządku dziennym sprawę upaństwowie­
nia adm inistracji, jej zasługą będzie rozwiązanie 
ważnej (!) kwestji epitetów c e s a r s k o - k r ó l e w ­
s k i . . . "  Niedorzecznem jest przeto mówić o ja ­
kiś kwasach w łonie umiark. opozycji, lab po­
sądzić któregokolwiek z jej członków o zamiar 
udslępstwa.

Co innego jednak dzieje się w innycL obo­
zach. W iemy bardzo dobrze — twierdzi B ud. T. 
apodyktycznie — że wśród s k r a j n e j  l e w i c y  
istnieją d w a  p r ą d y  : jeden zaw racaący się usta­
wicznie ku p r z e s z ł o ś c i  (Koszutowcy), drugi 
zaś ku p r z y s z ł o ś c i .  Niedawno temu widzie­
liśmy w Turynie, że te prądy chciały się zjedno­
czyć ze sobą, lecz im się to nie udało —  i uro­
czystości Turyńskie, o ile miały cechę polityczną, 
zakończyły się dyssonansem. Wątpimy bardzo, 
czy kto zechce zaprzeczyć twierdzeniu, że pomię- 
dzym takim H e l  f y ' m a P o l o n y i ’m istnieją bar- 
dzo znaczne różnice — że i Daniel I r a n y  i i 
Gabrjel U g r o n  nie zawsze są w zgodzę ze sobą. 
W  polityce mogą wiązać się ze soDą (ylko równo- 
rodne żywioły, a w tym wypadku oprócz antypa- 
tyj osobistych, wchodzą jeszcze w grę kwestje za­
sadnicze, które niezawodnie doprowadzą do nowe­
go ugrupowania u ę  politycznego, opozycji. Skrajna 
lewica nie może przez wieki trzym ać się od de- 
legacyj na uboczu, musi stanąć na prawno-pań- 
stwowym gruncie, jeśli chce dać dowód, że jest 
do rządów zdolną.

Podczas gdy w obozie lewicy widzimy dwa 
tylko prądy, w obozie r z ą d o w y m  jest ich ogro­
mne mnóstwo. Ja k  długo T i m  zapełniał swój 
gabinet „m iernotam i," był zawsze panem ■ m i­
strzem. Teraz natomiast wszyscy szczerze liberal­
ni pomiędzy „liberałam i" gromadzą się na około 
S z i l a g y  i'e  g o ; ludzie praktyczni hołdują B a -  
r o 8 z ’o wi ,  konserwatyści i ultram ontam  widzą w 
C s a k y ’m swego bożka, część zaś arystokracji 
uznaje wyłącznie S z a p a r y ’e g o  za właściwego 
swego przewódcę. Niemal każdy m inister ma swo­
ją  partię w rzadowem stronnictw ie —  wyjąwszy 
pp. B e d e k o v i c h ’a i T i s z ę. . Prawie uwierzyć 
trudno, jak  może taki prezydent ministrów równie 
szybko wszystek swój wpływ utracić I Kto śledzi 
stosunki z bacznością, spostrzeże rychło, że wszyst­
ko godniejsze uwagi, co ten rząd dzisiejszy robi, 
dzie,e się w b r e w  w o l i  prezesi gabinetu. On to 
zwalczał upaństwowienie adm inistracji — a 8 z i­
l a g y  i przecież przeprowadził ją , on życzył so­
bie zgody z „Tnw. żeglugi par. na Dunaju" —  a 
B a r o s z  postąpił sobie wręcz przeciw nie; on był 
wrogiem arystokratyczne-klerykalnego internatu — 
a C s a k y  ufundował go... I  co jeszcze nąjkomi- 
czniejsze w tem wszystkiem, że ilekroć stanie się 
coś wbrew jego woli, z błogim uśmiechem opo- 
w iadi p. Tisza, iż to on  s a m  uczynił. Praw do­
podobnie nie przeczuwa nawet, że tego rodzaju 
taktyka szkodzi mu bardziej w oczach własnego 
stronnictwa, aniżeli otwarte wyznanie, iż w szyst­
kie wpływy już utracił.

Tak tedy widzimy na jednej stronie — koń­
czy Bud. Tagbl.—niepokój, na drugiej niezadowo­
lenie i nie potrwa długo, gdy wszystkie żywioły,

pragnące rządu, świadomego swych celów, libe­
ralnego i europejskiego, znajdą się w j e d n y m  
obozie. A pośrodku tego ruchu stoi u m i a r k o ­
w a n a  o p o z y c j a ,  cicha, spokojna i pewna sie­
bie. Ona może w yczekiw ać, gdyż pora dla 
niej musi nadejść i czeka oto zadowolona — w i­
dzi bowiem, że z prawej i z lewej strony zbliża­
ją się ku niej przyjaciele, którzy jej dopomogą do 
zwycięstwa.

Gabinet Catargiu.
Nie ulega żadoep wątpliwości, ze różnica za­

patrywań, kiełkująca od dawna w łonie m m rń -  
skiego gabinetu, przybrała w ostatnich czasach 
tak drażliwy charakter, i i  ustąpienie m inistra 
spraw wew nętrznych Lahovarego i jego pople­
cznika, jeLerała Manu, stało s i \  tylko kwestją 
czasu.

N om inacje , przedsięwzięte przez Zachara Oa- 
targiu po zamknięciu sesji parlam entarnej, dostar­
czyły aż nadto wystarezających|dowodów, iż prezydent 
gabinetu nie zdołał dotychczas zapomnieć, jako 
młodo-kouserwatyści przeszkodzili mu w bezpo- 
średniem  następstw ie po Bratianie. Między nowo- 
mianowanymi ąą wyłącznie staro-konserw atyści 
czystej wody. Wszyscy deputowani, którzy złożyli 
swe mandaty celem objęcia politycznego naczelni­
ctwa dystryktów, są wypróbowanymi zwolennikami 
C atarg iua. Żywioł m łodo-konserwatywny, rep re­
zentowany przez Lahoraregu i Manu, nie doznał 
najdrobniejszego uwzględnienia, tak, iż obaj ci 
m inistrow ie w stosunku do urzędników, pracują­
cych w ich własnym wydziale, są zupełnie odoso­
bnieni. Tem  samem nie mogą stawić żadnego 
oporn samowoli m inisira-prezydenta.

Dla obeznanych z wewnętrznem i stosunkami 
Rumunji, fakt ten bynajm niej nie j^s t niespodzianką. 
Z góry można było przewidywać, że porozumienie 
między Lahovarym i M anu a Catargiu nie mogło 
być długotrw ałem  i że rozstrój w łonie gabinetu 
prędzej czy później m usiał nastąpić. W  żadnym 
jednak razie nie można się uskarżać, że nastąpi 
stanowcze i otwarte zerwanie. Takowe może tylko 
położyć koniec niepewnej i niejasnej sytuacji po­
litycznej w królestwie. Ustąpienie Liho>arego i 
Manu zada bow km  cios stanowczy staro-konser- 
waty wnemu gabinetowi, którego ukształtowanie się 
bez współudziału wy z wymienionych osobistości 
byłoby wręcz niemożliwem. G d y ty  nie powolność 
tych osobistości w obec zarządzeń m inistra spra­
wiedliwości Yernescu, który swe kreatury wpro­
wadził do sądu kasacyjnego, m łodo-konserwatywny 
gabinet Carp-Rosetti byłby po dziś dzień pozostał 
u steru rządów. Catargiu, m iast w ministerialnym 
fotelu, zasiadałby na ław ie najskrajniejszej opozycji 
parlam entarnej.

Skutki rozkładu w łonie gabinetu wyjdą na 
jaw, jeśli nie wcześniej", to w każdym razie zaraz 
z początkiem przyszłej kadencji parlam entarnej. 
O rozwiązaniu izby Catargiu nie może i myśleć, 
gdyż, mimo oddanych sobie duszą i ciałem  na­
czelników dystryktowych, nie jest w stanie liczyć 
na należycie skonsolidowaną większość w izbie. 
W parlam encie wystąpienie LaLovarego i Manu 
posłuży tylko na korzyść partji konstytucyjnej, 
która pod zręeznem kierownictwem  Carpa stała 
się ważnym czynnikiem politycznym w Rumnnji. 
P a rtja  ta stanowczo ma przyszłość zwycięską 
przed sobą, tem bardziej, iż łączą się z nią coraz 
ściślej rozbitki narodowo-liberalnego stronnictwa 
Bratiana.

„Odkrycia” pani Adam
w N o u r e lle  R e r u e .

Słynny polityk paryski w spódnicy, pan i 
A d a m ,  redaktorka Nowego Preeglc^u, Zamieściła 
przed kilku dniami w swem piśmie artykuł sen ­
sacyjny o s t o s u n k a c h  p o m i ę d z y  N i e m -  
c a m i  i B e l g j ą ,  który ogromną wrzawę wywo- ^  
ła ł w całej Europie. A utor tegoż, p. Ch. de Mau- 
rei (prawdopodobnie to pseudonim ) zaczyna rzecz ^ 5  
swoją od twierdzenia, że B e l g j a  s t a ł a  s i ę  s =  
w a z a l e m  N i e m i e c ,  a to na mocy tajnego i—i 
traktatu. Stypulowano w mm, że w  razie zacho- 
dniego m arsza korpusów niem ieckich przeciw  ^  
F rancji; granice królestwa mają być dla Niemców 
otwarte. Tak samo n a  r o z j k a z  B i s  m a r k o  zde- 
cydowała się Belgja do ufortyfikowania linji ^  
M aas’y, aby w ten sposób przeszkodzić ew entual- 
nem u napadowi Francuzów  na N iem cy. Lecz aby 
pozyskać sobie przychylność niem iecką w wyższym 3  
jeszcze stopniu, zezwolił rząd belgijski B ism arko- 
wi na utworaenie t a j n e j  p o l i c j i  n i e m i e -  
c k i e j  na terytorjum  belgijskiem , która z krajową s  
stoi w ścisłym kontakcie urzędowym. Ta policja j S  
bismarkowska w Belgji ma dwa głów ne p o ste ru n k i: a  
w Leodjum i Brukseli. Zadaniem pierw szego jest 
n a d z ó r  n a d  a n a r c h i s t a m i  w okolicznych 
i sąsiednich kopalniach węgla, ku czemu posługuje 
się liczDą rzeszą ajeniów. W śród niej znajduje się S  
nie mało h a n d l o w y c h  k o m i w o j a ż e r ó w ^  
n i e m i e c k i c h .  Biuro zaś brukselskie ma atry- «= 
bucje polityczne; obiera wiadomości z F rancji itd. t=  

W dalszym ciągu zwala N o m . Rev. całą  ^
odpowiedzialność za ostatnie rozruchy ro b o tn ic z e  
w Hennegawji na „lockspitzlów" niem ieckich. Rząd 
belgijski tolerował m achinacje tej obcej policji, a c . 
w iedział, dla czego to robi... Na dowód tego ^  
przytacza autor artykułu kilkanaście „aktów urzę- *2 
dowych", podpisanych przez b r. G reindla, posła *■“  
belgijskiego vr Berlinie, głów nie zaś przez ks. ^  
d U r s e l ,  gubernatora Hennegawji w czasachroz- 2  
ruchów rzeczonych. Oto ustęp z jednego  z listów g  
ks. gubernatora do rządu, datowany 27. listopada *  
1888 : „Jestem  tego pewny, że obecno niepokoje a  
m ają swoje źródło w N i e m c z e c h .  Centralny £= 
kom itet w Mons otrzymał z zagranicy znaczne sumy. ^  
Nasz ajent P . Leurqnin dostarczył nam  dowodu, że CJ 
za pośrednictwem banku P ie r lo fa  w  W alcourt, o  
zarząd komitetu w Mons otrzym ał 15.000 fr. e= 
wprost ze Strassburga..." Oto znów ustęp z raportu r  
barona Greindla, de dato 3. g rudnia  1888 ir Der- 
linie : „Otrzymałem od hr. B i s m a rłk  a pisem ny »= 
komunikat o tych nowych strejkach. Sekretarz »  
stanu ubolewa w nim nad częstem odnaw ianiem  ^  
się rozruchów robotniczych w  Belgji. które —  g  
zdaniem jego —  stanowią niebezpieczeństw a eko* c a  
nomiczne dla Belgji, gdyż mimo woli Europa ^  
przyzwyczaja się uważać ten  kraj, za punkt zborny 5  
wszystkich anarchistów z całego świata. Hrabia 
Bism ark wyrażał się już niejednokrotnie w obec ^  
mnie o czynnej ingerencji F rancji i jej ajentów ^  
w i uchach robotniczych. Ponieważ wyraziłem o ^  
tem powątpiewanie, więc odczytał mi szereg na- e : 
zwisk ajentów francuskich, którzy jakoby otrzym ali ^  
rozkaz operowania w Borinage i okolicy Charle- S  
roi..." W prawdzie oba powyższe pisma uważa rząd ^  
belgijski za apokryfy, lecz nie wielu wierzy mu —  ^  
stara to bowiem jpraktyka Bismarka, ilekroć coś ^  
niewygodnego dlań wywloką na światło dzienne... ^  

N ajbardziej zaś niewygodnym i drażliwym dla g  
rządu belgijskiego z tych rewelacyj w N o m . Ret .

Ijest ten list ks. d’U rtel, w którym on sprzeciwia e  
się stanowczo wszelkiej interw encji wojskowej. ^  
Zaaniem  jego, rozruchy wcale nie były tak gro-
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— Przenigdy ! — zawołał pan Fryderyk Op- 

Pe.m ann w wielkiem rozdrażnieniu i uderzył pię­
ścią w stół — przenigdy!

— Ależ, m ężu!
—  O jcze ! —  łkała  Anna.

— N ig d y ! — wykrzyknął jeszcze raz nan 
Oppermann i w ybiegł z pokoju.

Ze swego stanowiska m iał on zupełną słu- 
izność. Nie rozchodzi się tu bowiem o jakiegoś 
zwykłego pana Oppermanna, ale o sławnego sports- 
® anna i właściciela staj□ i wyścigowców tego na­
zwiska, wielkiego hodowcę i zwycięzcę derby „Ad­
m irał4 i „Klingsor" Jego stajnia była klejnotem,
0 którym z podziwem wspominano. Nigdy jedm-k 
szczęście ludzk:e me jest zupełnem, to też i jemu 
twarde zrządzenie losu, dając uszyttko, odmówiło 
męskiego potomka, któryby kiedyś objął jego dzie­
ło. Postanowienie, w podobnym wypadku po­
witało, leży jak na dłoni. Fouieważ pan Opper­
m ann nie był obdarzony synem, przeto pozosta­
wał tylko zięć, któremu miał kiedyś w ręce oddać
1 całem zaufaniem te drogocenne dobra. Na cóż 
R esztą ma się có rk i!

W tem zjaw ił się niewiedzieć zkąd jakiś czło­
wiek i obala mu cały plan. Zaledwie pobieżnie wi­
dział tego człowieka, zresztą po co p. Opper- 
Otaun m iał spoglądać na oblicze prywatnego do­
centa o blond brodzie i o złotych okularach. Czło­
n e k  ten czuł wówczas obowiązek oddania mu po- 
**°fru i ^wymienienia swego nazwiska. Od tego 
Czasu widywał go chyba od czasu do czasu na uli- 
ę.Y. zdejmującego wówczas kapelusz z pełnym sza- 
i;utikiem. To było wszystko. I  teraz chciał ów 
c*łowiek z całym spokojem duszy przyjść do nie- 
JJ.° Wć* fraku i białym  krawacie i zostać jego zię- 
Ciein ! I  one obie chciały go na to przygotować — 
"°na i córka. To, że córka chciała go poślubić, 
“ jttbnoBtka,— ale że żona zgadzała się na wszystko,

go wyprowadzało z równowagi. Ale jeszcze pan 
rydi ryjf Oppermann był panem domu, i to było 

jP^yczyną, iż zaw ołał: „N igdy! 'n igdy! nigdy!"
, samo, jak prezydent ministrów hr. Branden- 
®nrg  d. 21. kwietnia 1849.

AnDy nie można było uspokoić, płakała rze- 
wnemi łzam i. Ou lub op jum ! nie było najm niej­
szej wątpliwości. Gdyby przynajmniej ojciec jaki 
poważny zarzut p rzy toczy ł! Ale czyż można by­
ło rzeczywiście Emilowi cokolwiek zarzucić ? Był 
dobrodusznym, uczciwym, a jako uczony dumą 
uniwersytetu. Czyż nie odkryła o m  tych wszyst­
kich przymiotów już pierwszego wieczoru, gdy go 
ujrzała ? Był na balu. I  ona musiała mu się już 
wtenczas podobać. Byłby chętnie niemal cały wie­
czór z nią tańczył. Dnia następnego spotkali się 
na lodzie, naturalnie całkiem przypadkowo. Jed n e ­
go z dni następnych w jakim ś bazarze dobro­
czynności, naturalnie również przypadkiem. Potem 
na koncercie, na wystawie sztuk, same szczególna 
przypadki. I  mama była zachwycona grzecznością 
pana doktora. Pewnego dnia, było to w maju, 
wypadła jej droga przez ziejący wiosną ogród m iej­
ski, spotkała go samotnego. F iołki przy drodze 
zasłyszały niebawem bardzo osobliwą rozmowę, 
potem widziały nawot, jak dwoje uszczęśliwianych 
ładzi śei&kało się zajjręce. W  domu rzuciła się A n­
na z silnie zaium ienionem i licami matce na szyję, 
mama dała swe zezwolenie, rozchodziło się jeszcze 
tylko o ojca, przebywającego właśnie we Wiedniu 
w celach porobienia zakupna dla swojej stajni. 
W czerwcu, gdy letni m eeting rozpoczął się pierw ­
szym biegiem w sezonie, powrócił i wtedy m iał 
Emil jawnie jako kandydat do ręki panny Anny 
wystąpić. I  skoro tylko ojciec powrócił, ponieważ 
następnego dnia odbywały się biegi, ostrożnie za­
pukała doń mama i oto, oto krzyczał ojciec: „ni­
gdy, nigdy, nigdy !“

dobitnie mu zalecała.

Gdy całą tę historję po raz setny w duszy 
sobie przypominała nowy potok łez popłynął z b ru­
natnych oczu. Gdyby on teraz nadszedł?! „N astęp­
nego dnia po wyścigach" — powiedziała mu, gdyż 
przedtem ojciec mówił jedynie z ujeżdżaczami i 
dżokejami. N ieszczęsny! a on przyjdzie. Tym ra ­
zem nie dopuści się on ponownie żadnego roztar­
gnienia, nie zapomni num ern domu, który mu tak 
natarczywie do serca kładła. N um er trzynasty ! 
Jedyną bowiem słabością Emila było jego nie­
wiarygodne roztargnienie, które dało się zresztą 
tem usprawiedliwić, iż był on początkującym pro­
fesorem !

— Num er trzynasty 
4 nie zapomnisz go?

—  A gdyby nawet —  odrzekł — to z ta jdę 
num er w księdze adresowej.

— W księdze adresow ej! —  głucho powtó­
rzyła A nna i załamała rozpaczliwie ręce. Ale czyż 
znowu zapomniałeś, żeśmy się zaledwie przepro­
wadzili ?

—  Słusznie — przypomniał sobie.
—  Może sobie zapiszesz ? —  upom inała Anna 

troskliwie.
—  Nie —  odpowiedział na to Em il —  za­

pamiętam sobie numer. Licz na to.
Położył przytem rękę na sercu z zaklęciem i 

Auna uwierzyła. Potem powiedział jeszcze :
— Kiedy się przedtem zobaczymy?
Anna odpowiedziała, że będzie pojutrze 

z matką i ojcem na placu wyścigów.
—  Jakże możesz o to pytać?
Em il spostrzegł tę niewłaściwość i zapewniał, 

że —  jak się samo przez się rozumie —  on ró ­
wnież zjawi się na placn wyścigów. Miało to być 
pierwszy raz w jego życiu, ale spoirzeuie drogich 
oczu, jak dodał, wynagrodzi go obficie za pospo­
lite tłu m r zebrane na wyścigowej darni.

—  Zatem num er siedmna*ty — mówiłaś — 
droga ?

— N um er trzynasty ! —  zawołała Anna.
A pożegnawszy się, idąc do domu m ruczał: 

„Num er trzynasty, numer trzynasty! Fatalna to 
liezba...

Gdy następnego dnia zjawił się Em il na placu 
wyścigów, odbyły się już trzy pierwsze biegi. 
W swojem roztargnieniu wlazł on najpierw do 
fałszywego wagonu Kolei konnej, tak, iż do celu 
przybył po jednogodzinnem opóźnieniu

Na placu wyścigów panowało niesłychane 
wzruszenie. Następowałjbieg o wielką nagrodę. Zgło­
szono trzydzieści pięć koni, a między nimi sław ni 
zwycięzcy ham burskiego Handicapu i lipskiego 
Steeplechase —  Parslfal i The fawn. I  „Parsifal" 
i „The fawn" krzyczano bezustannie koło to tali­
zatora wśród hałasu i tłoku.

lanych  konkurentów przeciw tym dwom bo­
haterom  nie brano nawet na wzgląd. Byłe to złe, 
gdyż w obec tego tylko bardzo nieznacznemi za­
powiadały się „oddy".

Em il czuł się me swo.m w tym tłum ie ga­
wiedzi. Zdawało mu się, że jest opuszczonym i 
rzucał nadarem nie wzrokiem za parą brunatnych 
oczu. A jeżeli jej wcale tu nie było ? W niemem 
milczbn.u doznawał on bolesnego uczucia i tylko 
czasem szemrały jego usta, jakby we ś n ie : „N u­
m er trzynasty ! num er trzy n asty !"

Panie B oże! gdyby był zapom niał! Anna 
rzeczywiście m usiałaby sądzić, gdyby ju tro  nie 
przyszedł, że miłość jej nie bierze na serjo. Ale
0 mało, że nie wykrzyknął na głos z radości. 
Jego droga była z ojcem i matką. A  jak pięknie 
wyglądała. L teraz go właści wie zobaczyli.

Emil pokłonił się aż do ziemi i spojrzał na 
Annę bardzo czułym wzrokiem.

—  Powinszuj ojcu... w ygrał w biegu z 
przeszkodami — szepnęła mu Anna.

— N um er trzy n as ty ! —  rzekł cichaczem 
Emil i ścisnął mimochodem koniuszki jej palców.

—  Powinszui-że mu —  pokaż, że i ty coś 
rozumiesz, jeszcze raz podpowiedziała mu Anna.

Niemożliwem było gratulować panu Opper- 
manDOwi. Otaczało go mnóstwo ludzi, a on z 
hardym  uśmiechem przyjmował życzenia. Był w 
dobrem, jak się zdawało usposobieniu. W tem  po­
wiedziała mu eoś do ucha żona. Oblicze pana 
Oppei manna przybrało najpierw  wyraz przerażenia, 
a potem oburzenia, aż wreszcie zaigrał na  ustach 
jego uśm iech, a oczy nawpół litościwie, nawpół 
pogardliwie spojrzały na oblicze o blond brodzie
1 złotych okularach, pokornie nań patrzące.

—  I pan tu, panie doktorze ? — zapytał pan 
Oppermann z uprzejmością monarchy — interesu­
jesz się pan także turfem ?

—  Namiętnie ! — szepnęła A nna pod osłoną 
stojącego obok drzewa kasztanowego.

—  Nam iętnie — odpowiedział Em il meco 
lękliwie, ale przecież z wyrazem przekonania.

Na obliczu pana Oppermanna zaigrał szy­
derczy uśm iech.

—  W MK*m razie możnaby usłyszeć pańskie 
zdanie. —  Komu też dajesz szansę, Parsifalowi 
czy The fawnowi ? Jesteśm y całkowicie bez­
radni.

Emil uczuł zapadającą się pod sobą ziemię.
— To moja tajem nica —  szepnęła Anna.
—  To moja tajem nica — wyjąkał za nią 

Emil.

—  Czy można zapytać —  mówił tam ten da­
lej w i '.jlepszym humorze — czy zamyślasz pan 
na totalizatorze wyzyskać tę tajem nicę, panie do­
ktorze ?

— Całkiem naturalnie ! — komenderowała 
Aona.

— Całkiem na tu ra ln ie ! — wystękał Emil, 
po lczas gdy zdawało mu się, że tysiąc szpilek 
wbijają mu w całe czoło.

—  Doprawdy! —  zawołał pan Opperm ann —  
to musisz mi pan udowodnić — inaczej nie 
uwierzę.

— Z całą ochotą —  szepnęła Anna.
— Z całą ochotą —  powtórzył Emil.
W  tej chwili zadźwięczał dzwonek, który 

zwiastował rozpoczęcie czwartego biegu.
—  Życzę szczęścia — rzekł pan Oppermann 

i znikł.
—  Naprost, ku ogrodzonej przestrzeni sze­

pnęła Anoa.
Naprost, ku ogrodzonej p rzestrzen i! tam skie­

rował się Em il nawpół bezwiednie. Nagle stanął 
przed małym domkiem.

—  N um er —  zapytał urzędnik.
—  N n m er?  —  powtórzył Em il 6ennie.
— Zaiste, z a is te ! —  a spiesz się pan, bieg 

zaraz się rozpocznie.
N um er ?
Emil nie rozum iał ani słowa. Co ten czło­

wiek chciał z num erem  !
— N um er trzynasty! — bezwiednie zawołał.
Urzędnik w yciągnął jakiś zielony kartonik i

wycisnął na nim pieczęć.
— Proszę bardzo —  rzekł, podając go Em i­

lowi.
Zdziwiony Emil wziął kartkę i włożył ją  do 

kieszonki kamizelki. Potem  chciał się odda!
—  Ależ panie... a dwadzibścia pięć guldenów ?
—  Jak ich ?
—  No, wkładki.
— Dwadzieścia pięć ?
—  Mój Boże, jeżeliś pan cnciał p*ęc lub 

dziesięć postawić, to trzeba się było znrócić do 
mego sąsiada.
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DZIENNIK POLSKI z dnia ZŁ  Lipca 1889.

źne, aby potrzeba a i  bagnetów ! Dalej narzekał 
na zupełną b e z k a r n o ś ć  l o c k s p i t z l ó w ,  pod­
czas gdy ich ofiary i narzędzia cierpią pod suro- 
wemi skutkami prawa. „W ydaje mi się to —  pi­
sał książę —  czemś więcej, niżeli niebezpieczeń­
stwem ... oto n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  s p o ł e ­
c z n ą ,  którą kiedyś srodze odpokutujemy..." N o­
tabene ten 1 s. d ’Ursel sam jest klerykałem , a je ­
dnak zdobył się na taką krytykę dzisiejszych rzą ­
dów klerykalnych w Belgji.
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W sprawie wyjazdu Leona XIII.
Bevue des deux mondes należy bezsprzecznie 

do najpoważniejszych przeglądów politycznych 
kontynentu. Jako organ po części przynajmniej 
polityczny, ni6 może byc zupełnie bezstronnym 
w osądzaniu spraw politycznych. Tylko z tem 
zastrzeżeniem można przyjąć wywody wspomnia­
nego organu w Bprawie wyjazdu ojca sw. z 
.Rzymu. Podajem y je  w streszczeniu.

W szczególny sposób —  czytamy tam —  roz­
mnożyły s;ę od ćwierć wieku kwestje, które za­
grażają spokojowi świata. Są one najrozmaitszej 
natury, a bez zaprzeczenia jedną z najdelikatniej­
szych jest kwestja niepodległości stolicy św., re ­
zydencji najwyższego kapłana w Rzymie, którą 
bieg wypad nów zmienił, która dotyka wszystkiego, 
tan porządnu europejskiego i spokoju dyplomatycz­
nego, jak i spokoju moralnego, z którą wszystkie 
polityKi mimowolnie liczyć się muszą. Napróżno 
mysią W łosi, że ją  stłumią, albo pokryją, tw ier­
dząc, że nie istnieje ona od chwili, z którą zajęli 
Rzym, że pozostała tylko kwestja czysto we­
wnętrzna, czysto włoska. Rzeczywistość rozprasza 
ich złudzenie. Zadanie nie je s t rozwiązane ; pozo­
staje ono nietknięte i wystarczy m ałe jakieś z a j­
ście, by je  oświetlić w całej jego ważności, z 
wszystkie mi jego właściwościami i następstwami. 
Tym razem wystarczyło hałaśliw e uczczenie pa­
mięci filozofa, który o podobnym zaszczyc.e nigdy 
ani marzyć nie m ó g ł: wspomnienie Giordana
Bruno, uroczystość, której wolnomyśliciele włoscy 
chcieli widocznie nadać charadter manifestacji 
przeciwko papiestwu, a którą ojciec św. z swej 
strony odczuł |ako zniewagę. >

Możnaby zastósować do wspólnej egzystencji 
papiestwa i rządu włoskiego w Rzymie, co powie­
dział kardynał Retz, mówiąc o prawach króla i 
prawach ludu, które „nigdy lepiej się nie zga­
dzają, jak w m ilczeniu". W idocznie W łosi mieli 
w tem interes, aby utrzymać to „milczenie" ko­
rzystne, unikać starcia, nieporozumień i zatargów, 
zostawić papieżowi pozory, przywileje, urok n ie ­
podległości, słowem dać mu stanowisko takie, aby 
mógł zawsze wydawać się wolnym i szanowanym 
naczelnikiem Kościoła w oczach wszystkich kato­
lików. To rozum iał też Cavour niegdyś, kiedy mó­
w ił jako człowiek zdolny wykonać swój program , 
że należało iść do Rzymu „nie ujmując nic go- 
dnośei i niepodległości papieża". Było to także 
do pewnego stopnia, m yślą i przedmiotem praw 
gwarancyjnych.

Niestety zbyt jest jasnem . że jeżeli były ży­
czenia, a nawet próby zgody, były także z dru­
giej strony akty, prawa karne, wywłaszczenia, m a­
nifestacje uiządzane albo tolerowane, drobne na­
paści, które więzień watykański m ógł uważać 
jako zamachy na swoją godność i powagę mo­
ralną. N ie widzieli oni, że ograniczając papiestwo 
w niepodległości, skrępowane w czynie, dotknięte 
w godności, stwarzali sytuację niemożliwą. Za­
pomnieli on', że mieli do czynienia z osobistością, 
która była nie tylko włoskim prałatem , biskupem 
rzymskim, mieszkającym w W atykanie, ale nadto 
głową Kościoła powszechnego, w ładcą miijonów 
katolików —  i rzecz dziwna, oto cudzoziemiec, 

i sprzymierzeniec, naczelnik państwa protestanckiemu, 
przypomniał im, że wielki ten starzec w W aty­
kanie jest szanowaną potęgą moralną.

Dopóki nam iestnik Kościoła m iał swoje m ałe 
państwo, miasto Rzym, dopóty bez trudność  utrzy­
mywał swą neutralność uznaną i zagwarantowaną,' 
swą wyższą i bezstronną nienaruszalność, po za 
obrębem  waśni ludów, dla których bez różnicy 
nie przestał być wodzem duchowym, wielkim kie­
rownikiem sumień. W dniu, w którym W łochy 
z własnego popędu, ulegając manji wielkości, m a­
rząc o potrójnem  przymierzu, o wielkich kombi­
nacjach, pozwoliły się wciągnąć bez powodu do 
ogólnej zamieszki, wszystko się zmieniło widocznie, 
a tego dnia wielki samotnik watykański mógł za ­
pytać sam siebie, co mu uczynić należy, czy ma 
pozostać w obozie jednego z narodów katolickich, 
uwikłanych w wojnę. Czy Papież Leon X III. 
uczynił postanowienie zgodnie z świętem Kolegjum, 
zebranem  w końcu zeszłego miesiąca na tajnym 
konsystorzu? Czy uwydatuił okoliczności, dla ińó-

rych uważałby się zniewolonym opuścić W atykan, 
i czy wskazał kraj obcy, w którym poszuka schro­
nienia ? Czy w ybrał Hiszpanję jako okolicę naj­
więcej oddaloną od bitew i walk krwawych V 

Nic jeszcze nie w iadomo; powiedzieć tylko 
można, że kwestję tę poruszano, że iBtnieje i że 
wypływa właśnie z tej sytuacji, jaką stworzono, 
gdzie wódz katolicyzmu, w br f u  niepodległości, 
dostatecznie i publicznie zagwarantowanej, nie 
uważałby za podobne, przyjąć pozorów solidarności 
z jedną z potęg walczących. Gdyby wyjazd P a ­
pieża m iał się urzeczywistnić, byłby to bez w ąt­
pienia wypadek ważny, tak z samej natury, jak 
i z następstw, jakie m ógłby pociągnąć za sobą 
w obecnym stanie rzeczy. Byłoby to zerwaniem 
ostatniego węzła, łączącego papieztwo z W łócham i, 
początkiem nowej ery dla Pontyfikatu. W łosi, 
którzy nie m yślą, zaślepieni namiętnością, udaw a­
liby może pewne zadowolenie, iż pozbyli się nie­
wygodnego gościa. Ci, którzy myślą, którzy osą­
dzają wypadki jako politycy, zajęci interesam i 
swego kraju, prawdopodobnie nie cieszą się tak 
z wyjazdu Papieża. N ie mogą oni nie wiedzieć tego, 
że wyjazd ten byłby jednym  z najważniejszych 
ciosów, któryby zostawił pustkę w W atykanie, że 
kwestja weszłaby w nowy okres, nie będąc roz­
wiązaną, a jeżeli tego nie mówią głośno, to nie 
mniej przyznają po cichu, że polityka, prowadząca 
do takich ostateczności, nie może być najlepszą 
polityką.

Z prowincji.
Kołomyja 18. lipca. (Popis w izr. polskiej 

szkole lud.j Diiia 14. bm. odbył się w skutek po­
lecenia rady szkolnej okr. popiB w tut. izr polskiej 
szkole ludowej. Jak dalece władze nasze interesują 
się tą szkołą, świadczy obecność reprezentantów 
wszystkich prawie instytucyj, którzy mimo niezno­
śnego upału przybyli i kilka godzin w przepełnionej 
publicznością sali przepędzili. Obecnymi byli p p .: 
Jasiński marszałek rady pow., Asłan bnrmistrz, 
dyr. gimn. Wolff, dyr. kacy oszczędności Wiśniowski, 
inspektor szkół Łoucki, sędziowie z Peczeniżyna Gut 
i Jasieniecki, Wieselberg prezes zboru izr., Biłous, 
J. Funkenstein, a z komitetu szkolnego p p .: dr. Mil- 
grim , Samuely i Goldschlag. Popis ten nazwać ra­
czej można lekcją ostatnią w tym kursie, w której 
uczniowie wykazali to, cztgo się od założenia szkoły, 
tj. od 19. marca br. nauczyli. Chłopcy z najbiedniej­
szych warsiw społeczeństwa, którzy o języku polskim 
żadnego nie mieli wyobrażenia, w tym krótkim czasie 
nie mało słów i zdań nabyli, czytając pięknie i od- 
powiadająo poprawnie całemi zdaniami z religji (po 
polsku) z języka polskiego, z rachunków itd. Mar­
szałek rady pow. p. Jasiński, rozdawszy uczniom 
premje, które świet. rada m. wyznaczyła, powiedział 
każdemu z uczniów kilka słów zachęty, a zwróciwszy 
się do nauczycieli, podziękował im za tak świetny 
rezultat w nauce. „Wy —  powiedział p. marszałek — 
nietylko uczycie, ale kształcicie serca i umysły wa­
szych wychowanków ^  duchu narodowym. Kraj uzna 
waszą pracę, a tak pożyteczną instytucję zawsze po 
pieraó będzie." P. Wieselberg, jako delegat rady szkol­
nej, przyrzekł, że nie omieszka o tak świetnych po­
stępach uczniów, donieść radzie Bzkolnej. W sońcu 
zabrał głos p. dr. M Igrom i przemówił mniej więcej 
temi słowy:

„Zarzucają nam powszechnie, że z małemi acz 
chlubnemi wyjątkami, brak nam wychowania narodo­
wego i cnót obywatelskich, zarzut ciężki —  a nie­
stety w wielkiej części zasłużony. Lecz czy my sami 
temu winni? każdy przyznać musi, że nie. Setki lat 
niewoli, Betki lat prześladowań najokrutniejszych skła­
dały się na to, że dziś ogół mas ludności żydow­
skiej pozbawiony jest oświaty, a wraz z nią także 
wychowania naiodowego i cnót obywatelskich. Do­
piero konstytucja z 3. maja w artykule I. zaraz za­
pewnia opiekę prawa i wolność wszystkim wy 
znaniom; lecz nieba nie dozwoliły, aby już przed 
100 laty ojcowie uasi otrzymali warunki pomyślnego 
rozwoju. Natomiast zapędy germanizacyjne absolu­
tnych rządów aż do czasów najnowszych przyczyniły 
się do tego, że smutny stan trw ał jeszcze dość długo. 
Dopiero od ery konstytucyjnej stosunki się zmieniły, 
a trzeba być ślepym, aby nie widzieć, jak od tego 
czasu ludzie młodzi, dbali o d Iro swych współbraci, 
garną się około uobywatelenia młodzieży, usiłująo 
ją  dźwignąć z niewoli ciemnot), aby wyrośli na 
chlubę współwyznawców, a krajowi na pożytek. Ta 
myśl steruje w tym oto zakładzie "

Dr. Milgrom podziękował w końcu reprezentan­
tom inBtytucyj za udzielone subwencje. P. Wiśniowski 
zauważywszy, że wielu uczniów najlepszych bez obu­
wia na egzamin przyszło, ofiarował dla nich 30 złr., 
a p. Józef Finkelstein 10 złr. X

Dela ty n 20. lipea (Życie towarzyskie.) Na 
doehód ubogiej młodzieży szkoluej odbył się onegdaj
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Zrezygnowany wyjął Em il stugulaenowy ban­
knot. Podczas gdy urzędnik wydawał mu resztę, 
Emil powiódł wzrokiem po otoczeniu i odkrył 
przy tej sposobności nad kiojkiem  n a p is : „W kład­
ka dwadzieścia pięć gu ldenów !", podczas gdy 
k'oski obok tylko pięć i dziesięć żądały. Ou za­
tem dostał się do najdroższego.

Gdzie też teraz mogła być jego ukochana ? 
Pewnie z innym i na trybunie. A le coż... i tak 
z nią mówić już nie będzie mugł. Najlepiej by­
łoby, gdyby poszedł do domu .. A jednak nie. 
Może ją. jeszcze potem zobaczy. Zamyślony usiadł 
przód zabudowaniem restauracyjnem  na ław ce i 
pomrukiwał sobie pod nosem :

—  N um er trzynasty, numer trzynasty ! Czyż 
zabobonność miałaby być rzeczą słuszną, a trzy­
nastka nieszczęście dla niego oznaczać ?

Osobliwy hałas z trybun obudził go z m a­
rzeń. Burzliwy gwar, wśród tego głośne nawoły­
wania, a teraz powszechny ok rzyk :

The fawn, the fa w n ! to zn ó w . Parsifal, 
hurra, P arb ifa l! Butem na nowo ogłuszający 
wrzask, a wśród tego inne imię. N ajpierw  nie­
wyraźnie, potem coraz wyraźniej, a teraz przera­
źliwie i z burzliwym okrzykiem radości, jakby 
z dziesięciu tysięcy g a rd e ł : Mikado, Mikado, 
hurra  Mikado, brawo, b raw o !

N a to muzyka zagrała tuiz, a tłum y poczęły 
napływać od barjer i trybun.

—  Ni* do wiary — zasłyszał Em il obok siebie,
— ktoby był przypuszczał!

— Ta szkapa! Rzecz n iesłychana!
—  Harison go dosiadł, moi panow ie! Tu 

zawsze jest niespodzianka. A zresztą, co chcecie
—  znakomite to zwierzę. Było tylko obskurne. To 
oburza ufność do Faworyty.

— Ale oddy I te muszą być ogromne.
—  W cale oh nie m ai Któżby b y ł o  tej szka­

pie pomyślał ? Nikomu nawet na myśl nie wpadło. 
W kładki przypadną kasie wyścigowej.

—  Słyszeliście moi panow ie?
— C óż?

— N a M .kada postawiono.
—  Trudno przypuścić. Któż tak i?
—  W ygrywający jeszcze się nie zgłosił. P o ­

szukują gwałtownie za nim.
—  Ależ to pan jesteś, mój p a n ie ! zakrzycza- 

nO naraz obok Emila.
Był to sługa klubu wyścigowego
Emil popatrzył nań pytająco.
— A L ż p in  masz przecież num er trzynasty?
—  N um er trzynasty? B ezw ątpienia!
—  Bezw ątpienia? Taż to panie je s t numer 

Mikada. Oczekują na pana przy totalizatorze.
Co teraz się działo z Em ilem , to do dziś jest 

jeszcze w jego pamięci tylko jako niewyraźny sen. 
Rozogniony tłum  ludzi unosił go, wrzask i ciżba 
dokoła, potem poczuł i ujrzał nag1 i w swojem ręku 
kilka tysiączek i wtem — wtem wyłoniło się naraz 
z tłoku przed nim czerwone oblicze pana Opper- 
m anna:

—  Od kogo m iałeś pan tajemnicę? — krzyczał.
Emil słyszał lecz nic nie rozumiał.
— Od kogo m iałeś pan ? zikrzyczał ponownie 

pan Oj.permann : chwycił Emila za rękę, — kto 
panu powiedział ?

— N ikt mi niczego nń» mówił— bełkotał Euiil.
— N u t  ? Sam eś pan w padł na tę myśl ? 

Z własnego przekonania ? Mówże pan p rzec ież !
— Sam ! — wyjąkał Emil.
—  Przysięgnij mi pan na to !
—  Przysięgam .
—  W takim razie zrób mi pan jednę łaskę, —  

błagał pan Oppermann — zostań pan moim 
zięciem !

— Z ochotą!" —  w ybełkotał Em il . . . .
Również A nna i matka zgodziły się na to po­

stanowienie głowy rodziny.
Em il z całą energją zaprzecza, jakoby trzy­

nastka była liczbą nieszczęścia.

ze współudziałem amatorów, przeważnie nauczycieli 
ludowych z okolicy, koncert wobeo licznego zgroma­
dzenia osób, przybyłych z Nadwórny, Łanozyna, Dory 
i mitjseowej inteligencji. Kwartet, deklemacja i śpiew 
Bolowy panny S. wypełniły program koncertu, któ­
rego każdy z poszczególnych numerów przyjęty został 
burzą zasłużonych oklasków. Wykonanie utworów na 
fortepianie na cztery ręce młodziuchnej panny D. mo­
gło^ nawet najwybredniejszycn znawców zadowolić.

Po koncercie tańce w gustownie przybranej sali, 
prowadzone przez pana S., kandydata notarjaliiogo, 
przeciągnęły się do godziny 4. rano. Stosunkowo 
dosyć znaczny dochód zawdzięczać możemy komite­
towi, złożonemu z p. naczelnika sądowego, p. S. 
adjunkta sądu i p. N. kierownika szkoły w Delaty- 
nie, których trudy uwieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem.

Oczekujemy wystąpienia naszej muzyki straży 
ochotniczej, złożonej z amatorów, dla której park 
salinarny najlepszem byłby miejscem do popisu, a 
który dla publiczności otwarrym być powinien, o co 
postarać się powinna rada gminna, czem zasłużyłaby 
sobie na wdzięczność licznie przybyłych kuracjuszów, 
którzy dla braku innego miejBca spacerowego, po 
gościńcu wśród kurzu przechadzać się są zmuszeni.

Ulanów 17. lipea. (Akcja  ratunkowa.) Jeszcze 
nie otrząśliśmy się z nędzy po klęsce pożaru 1886 
roku, kiedy znów spodobało się Panu Bogu nawidzić 
nasze miasteczko świeżą, dnia 6. czerwca pożogą, 
która zamieniając 30 domów mieszkalnych ze wszyst- 
kiemi zabudowaniami gospodarsKiemi, tudzież 27 
osobno stojących stodół, w perzynę, pozbawiła około 
400 osób znpełnie mienia ze stratą wartości 34.946 
zł. Gdy dodamy do. +ego Btarą, niezabliźnioną jeszcze 
ranę, bo 51 zgliszcz i placów budowlanych, świecą­
cych dziś pustkowiem po pogorzeli z r. 1886, staje 
nam przed oczyma straszne widmo ubóstwa, które 
pracą ani zapobiegliwością ze strony pogorzelców nie 
da się na razie zażegnać, bez pomocy ludzi dobiej 
woli. To też wydział powiatowy i osoby szlachetne, 
najbliższe naszemu sercu, pospieszyły zaraz duia 
6. czerwca z zasiłkiem pieniężnym dla nieszczęśli­
wych, nadto zawiązał się lokali y komitet ratunkowy, 
w którego skład weszli: k3. Tereszkiewicz, pp. :
Eckhardt, naczelnik sądu, Dąbrowski burmistrz, 
Wroński, aptekarz, Zabierzowski, kierownik szkoły, 
i Meschel Knopf. Akcję ratunkową rozwinięto gorli­
wie, a ogółem zebrano 3 5 5 zł. 96 et. Komitet, dzię­
kując szlachetnym dawcom, prosi o dalsze względy 
publiczności, do której serc w imieniu nieszczęśliwych 
się odzywa.

KRONIKA.
Wiadomości (-O biatę. P. Z. P r z y b y l s k i ,  

autor „Wicka i Wacka," bawi w Krakowie w prze­
jeździć do Iwonicza. —  P. Michał M a r k i e w i c z ,  
profesor rzeszowskiego gimnazjum, • przeniesiouy na 
własną prośbę w stan spoczynku, objął posadę pro­
fesora historji w zakładzie wychowawczym Jezuitów 
w Chyrowie. —  P. Michał L e n a r t o w i c z ,  nota- 
rjusz i poseł na Sejm krajowy, wyjechał na pobyt 
6-tygodniowy do Aussoe. — Stan zdrowia hr. Jnljusza 
A n d r a s s e g u ,  cbuciaż nie groźny, jest jednak nie­
bezpieczny.

Nekrologja. W Yoslau zmarła w tych dniach 
Regina W i n t e r n i t z ,  żona wiceprezesa stowarzysze­
nia dziennikarzy „ Concordia. “ — Były deputowany 
do parlamentu niemieckiego profesor B a u m g a r t e n ,  
zmarł onegdaj.

Kalendarz. Środa (24.): Krystyny. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 39, zachód o godzinie 7. 
min. 38.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i ,  W lipcu wolno po­
lować na jelenie, kozi; (rogacze) i ptactwo wodne 
i błotne w ególnośoi.

Z życia towarzyskiego. Dnia 17. bm. odbył 
się w Szezepłotach w Jaworowskiem, ślub pana 
Stanisława P e p ł o w s k i e g o ,  członka redakcji 
naszego pisma, z panną Bronisławą P e p ł o w s k ą .  
Błogosławieństwa młodej parze udzielił ksiądz 
Michał DąbroB, proboBzcz z Niemirowa, w asystencji 
proboascza ruskiego księdza Niżowego. Na uro­
czystość tę weselną zjechało się liczne grono kre­
wnych nowożeńców, zamieszkałych w Galicji i Kró­
lestwie. Młoda para otrzymała w ciągu tego dnia
kilkanaście dapeBz gratulacyjnych.

W Krakowie odbył się ślub p. Stefana T w a r- 
d z i c k i e g e ,  dyrektora kopalni nafty w Lipin­
kach, z panną Karoliną L u b l i o k ą ,  córką b. oby­
watela z Królestwa Pulskiego.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 21. bm o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym jest 
między innemi: Sprawa budowy kanału w górnej
ezęśei ulicy Kopernika i Sapiehy; wnioski eo do ko­
rzystniejszej lokacji części funduszu żelaznego w fun­
duszu kalek św. Łazarza.

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie.
Doktorat. P. Bijasz Mantel, rodem z Przemyśla, 

otrzymał na krak. uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Na tymże uniwersytecie otrzymali Btopnie magi­
strów farmacji: pp. Teodor Aleksandrowicz, rodem z
Jordanowa, Jan Cetera z Chojnika, Józef Hanak z
Krakowa, Kazimierz Hommć z Leżajska, Stanisław 
Jaszcz z Radomyśla, Feliks Radomski z Sanoka, Cze­
sław Michalik z Chrzanowa, Karol Langfort z Brze- 
żan, Zygmunt Marcoin z Kr: nowa i Kazimierz Pszorn 
z Krakowa.

Egzamin kwaiiikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisją egzam. w 
Rzeszowie w dniu 19-go września bieżącego roku. 
Pudania zaopatrzone: a) w krótki opis przebiegu 
życia z podaniem przebiegu odbytych nauk, b) w 
świadectwo dojrzałości i c) dowody najmniej 
dwuletniej praktyki nauczycielskiej, należy wnosić za 
pośrednictwem swej przełożonej rady szkolnej okrę­
gowej do komisji egzam. najdalej po dzień 8. wrze­
śnia br.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wozoraj była -f- 26 7 ‘C., najwyżBra 
-|- 2 6 6  C., najniższa - |-  14 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W iatr z południowo-zachodniej strony, 
średnia temperatura doby około -+- 20 0°C., niebo 
w części pogodne, a powietrze miernie wilgotne; 
pogodnie.

Mianowania. Nauczyciel szkoły ówiozeń semina- 
rjum nauczycielskiego w Tarnowie, Józef Chmielew­
ski, miaaowany nauczycielem szkoły ówiozeń semina- 
rjum nauczycielskiego męskiego w Krakowie, a Se­
weryn Udziel, prowizoryczny inspektor okręgów szkol­
nych gorlickiego i grybowskiego, nauczycielem szkoły 
ćwiczeń seminarjum nauczycielskiego w Tarnowie.

Na posiedzeniu rady szkolnej kraj. z dnia 9. 
bm uchwalono między innem i: wykluczenie kilku
uczni gimnazjum tarnowskiego ze wszystkich szkół 
średnioh w Galioji; przypomnieć dyrekcjom rozporzą­
dzenie, zabraniające tercjarzom szkolnym odnajmywa- 
nia mieszkań — i wreszcie, że w dniaoh, w których 
odbywa się nabożeństwo żałobne za ces. Ferdynanda

i ceB. Marję Annę nauka ma się odbywać tylko po 
południu.

Z niczego — coś. Dr. Martin z Paryża roze­
słał do mieszkańców naszego kraju litografowany 
okólnik w języku polskim, z którego przytaczamy 
kilka ustępów dla rozweselenia czytelników w sezonie 
ogórkowym:

„Pragnę Galicji zrobić rzeczywistą przysługę, a 
Bobie przynieść niejaki zarobek —  powiada p. Mar­
tin. — Zebrałem tedy 30 najpraktyczniejszych środ­
ków wzbogacenia się, w Polsce zupełnie nieznanych, 
a tu (tj. w Paryżu) zwłaszcza dla wtajemniczonego 
badacza dość ogólnych. Każden ze środków tych, wy­
łożony jasno i dostępnie, da panu możność formalnie 
z n i o z e g o  i bez użycia na to kapitału, jeżeli nie 
natychmiastowego wzbogacenia się, to przynajmniej 
znacznego zwiększenia swoich funduBzów —  niesły­
chanej oszczędności w codziennych wydatkach. Sło­
wem wynalazki, które przezemnie stósowane być tu 
nie mogą, gdyż są albo opatentowane, albo już znane 
dostatecznie i nie wytrzymałbym konkurencji, panu 
w Kraju pod względem wyższej oywilizacji do pe­
wnego punktu dziewiczym dadzą nieobliezone ko­
rzyści. “

Tyle wstępu, teraz rzecz sam a: „Każdemu, kto 
mi przyBzle 3 guldeny w liście pieniężnym, adresując 
jak na nagłówku, wysyłam takich środków 20, przy­
syłającemu 5 guldenów środków 30.“ Widocznie sam 
wynalazca nie ma wielkiej wiary w skuteczność zale­
cany cL środków, skoro aż taką masą ehce ludzi ob­
darzać, a nadto bardziej będzie zadowolony, gdy żą­
dać będą po 30 a nie po 20 „środków".

Echa kąpielowe. W Krynicy bawią między 
innym i: Oezosalski Edward z Podola, Madeyski Piotr 
dyrektor cukrowni z Wołynia, Buczkowa Wanda żona 
adwouata z Jarosławia, Listo wska Marja żona inspekt, 
kol. państw, z Krakowa, Nieświatowski Bolesław 
koncepista namiestn. z Rudek, Łachoeiński Stanisław 
adjunkt sądowy z Tarnowa, Bo&danyi FianciBzek radca 
sądu ze Lwowa, Rylski Roman architekta ze Lwowa, 
Podlewski Józef ze Lwowa, Pietrzycka Adela ze
Lwowa, Thullie Maksymiljan profesor szkoły polit.
z rodziną ze Lwowa, Passakasowa Romanja właści­
cielka Kołodzipjówki,. Bańkowska Adela żona profes. 
gimn. z Brodów, Balasitz Marja żona profesora uniw. 
lwowsk., L wieki Eustachy profesor ze Stanisławowa, 
Bobowska Zofja żona inBpektora z córką z Wiednia, 
Brzozowski Artur Karol porucznik z Tarnowa, Wopa- 
terni Ryszard komisarz poczt, z żoną ze Lwowa, 
Lana Antoni kapitan z familją z Jarosławia, z hr.
Zabielskich Łączyńska właśc. aóbr z Zaborza, Żół­
kiewska Wanda ze Lwowa, Porceri Ksawery dyrektor 
Banku z rodziną ze Lwowa, Pieńczykowski Józef 
z Tarnopola, Dylewski Antoni pułkownik z żoną i 
córką ze Lwowa, Tehorznicka Marja właścicielka 
dóbr z Podhajec koło Lwowa, hr. LeduchowBka 
Marja z Król. Polskiego, Ćwiklińska Stefanja żona 
prof. nniw. ze Lwowa, Krzeezunowic.owa Anna ze 
Lwowa, Torosiewicz Aleksandra ze Lwowa, Ostaszew­
ski Stanisław z Klimkówki, Przybylski Józef profesor 
gimnazjalny z żoną z Tarnowa, Markiewicz Michał 
z rodziną notarjusz z Warszawy, ks. OlkiBzewski 
Roman proboszcz z Pantalowio, Skrzyński Adam wła- 
ścisiel dóbr z żoną z Zagórzan, Diestl Karol porucznik 
z Bochni.

W Zakopanem bawią między innymi: dr. Asnyk 
Adam, dr. Sokołowski August, Piotr Staohiewicz 
artysta malarz, dr. Czerny prof. uniwersytetu, Zbo­
rowski Al. b. radca namiestnictwa, Zdański nadradca 
sądu kraj., pp. Niemirycze, dr. Markiewicz, Eljasz 
W., Jazdowscy z Londynu, Guoińsey itd.

Spalona na ątosje. O nader sensacyjnym i ta­
jemniczym wypadku donesi N . Jief. z Poręby Radl- 
nej pod Tarnowem. U tamtejszego gospodarza 
Frysztaka służyła niejaka Marjanna Kozik, rodem 
z Łowozówka, kobieta cnotliwa i pobożna, ale bynaj­
mniej nie fanatyczka. W zeszłą niedzielę widziano ją 
jeszcze w kościele, ale tegoż du<a popołudniu znikła. 
Na drugi dzień doniesiono gospodarzowi, że w jego 
lesie w nocy Bię paliło. Poszedłszy na miejsce, zna­
lazł on na krańcu lasu spalenisko, a na niem zwę­
glonego trupa. Gdy zwołano ludzi ze wBi i zajęto się 
rozpoznaniem ciała, poznano po chustce i nieeo jeszcze 
po twarzy, znikłą dzień poprzód Marjannę Kozik, 
którą też niebawem pochowano. .Gdy zawiadomiono 
sąd o wypadku, zjechała tegoż dnia popołudniu ko­
misja z sędzią śledczym p. Smoleckim, który nakazał 
ekshumować zwłoki i zarządził sekcję. Ta nie wy­
kazała jednak nio więcej nad to, że denatka nie
była przy nadziei. Wdrożone śledztwo sądowe ma 
obecnie rozstrzygnąć trudne do rozwiązania zagadnie­
nie, czy w danym wypadku zachodziło samobójstwo, 
czy morderstwo. Wypadek wywołał w okolicy wielką 
sensację.

Proces O fotografię damy. Pewna wielka fa­
bryka papierosów w New Yorku, umieszcza dla re­
klamy na tutkach fotograf je różnych piękności kobie- 
eyoh. Owoż jedna z takich fotografii dała obeonie
powód do procesu, który rozgrywa się przed sądem
w Brooklym. Niejaka panna Gracie Wade, amery­
kańska aktorka, wystąpiła z? skaigą, że fotografię jej 
umieszczono również na cygaretaoh, jednakowoż — 
jak twierdzi nadobna piękność amerykańska — tylko 
głowa na wizerunku jest jej własność, podczas gdy 
inne części ciała domalowane zostały tylko z pa­
mięci.

Miss Wade żąda odszkodowania za to 10.000 
dolarów, uważająo to za osobistą obrazę, iż firma 
cygaret wymalowała pod jej głową „nieprzyzwoity 
korpns", przybrany w krótki kostjum. Adwokat strony 
skarżącej przedłożył sądowi prawdziwy portret Bwej 
klientki i przy pomocy tegoż stara się udowodnić, że 
korpuB malowany na cygaretaeh, nie jest nawet 
w przybliżeniu podobny do misa Wade. Firma twier­
dzi, że fotografia, umieszczona na cygaretaeh, nie 
jest wizerunkiem pauny Gracji. Natomiast między 
publicznością rozeszło się to przekonanie, że miss 
Wade nie jest żadną aktorką, ale damą z półświatka, 
która chi-e tylko łatwym sposobem przyjść do 10.000 
dolarów

ProceB ten budzi z t»go względu interej, gdyż 
na papierosach tej firmy znajdują się fotografie ró­
żnych piękności, a między temi wielu najznakomit­
szych artystek angielskich i amerykańskich. Gdyby 
zatem miss Wado udało się wygrać proces, a inne 
piękności zechciały następnie wstąpić w jej ślady i 
powytaczaó procesy firmie cygaretowej, wówczas bo­
gata dziś firma kupiecka wyszłaby bardzo krucho na 
swej reklamie Ltografioznej.

Paryż podrożał, to pewna, ale nie w tym sto­
pniu jak opowiadają. Na plaeu wystawy można zjeść 
przyzwoity objad za pięć franków, śniadanie za cztery. 
Mieszkanie w środku miasta można dostać za 4 —6 
franków dziennie —  a kto ma 25 franków na dzień, 
ten może wBzędzie byó, wszystko widzieć a nawet 
próbować szczęścia na premię w verreries Ita- 
Hermes.

Powodzenie wystawy i olbrzymi napływ ludzi 
nie zmienił fizjognomji miasta, chyba tylko w okoli­
cach wystawy, gdzie przedtem niebezpieoznie było 
zapuszczać się nocą. PuBte i złowrogie Pole Marsowe, 
materjał niegdyś niewyczerpany dla sensacyjnych i 
dramatycznych wypadków, opisywanyoh skwapliwie

w dziennikach, zamieniło się na miejsce z tysiąca 
nocy. Tam też żyoie obeonie wre i kipi, a o każdej 
godzinie jest nieustanny ruch.

Order dla kobiet, które odznaozają się cnotą i 
pracą dla Kośoioła, ustanowił papież. Patrjaroba jero­
zolimski za zgodą PiuBa IX. począł był w rtku 
1866 nadawać kobietom krzyż kawalerów Grobu św., 
obeonie Leon XIII. ustanowił ten order jako insty­
tucję Btałą „dam Grobu św." we wBzystkieh trzech 
klasach. Damom tym przyznany będzie zarazi m 
ty tu ł: „Domina Saori Sepulcri.“ Insygnia orderu no­
szone będą na lewej piersi.

Dzieci na scenie. Angielska izba gmin wydała 
uchwałę, mocą której wzbronionem zostało ożywanie 
do występów scenicznych dzieci nie mających lat 10. 
Literat JenningB, reprezentant zachowawczy Stock- 
portu, opierał Bię tej uchwale, utrzymując, iż dzieci 
w teatrze nie są bynajmniej źle traktowane, a zajęcie 
ieh tamże jest pod wieloma względami dla nich bar­
dzo korzystne. Jeżeli wzbronione zostanie występować 
w teatrze dzieciom, nie mającym lat 10, w takim 
razie zniknąć muszą ze Bceny wszelkie wieszczki w 
pantominach, a także i „Gorozyczkc" i „Gioszek" ze 
„Snu nooy letniej", nadto książę York z „Ryszaida 
III." i Artur z „Króla Jana". P. Jenninga przyto­
czył opiąję Henryka Iiringa na poparcie swej opozy­
cji i dodał, że znakomita artystka Ellen Terry roz­
poczęła Bwoją karjerę sceniczną, mając lat cztery. 
Wszystkie te argumenta wBzakże na nio się nie przy­
dały. Przeciwnicy występowania dzieci w teatrach 
oświadczyli, iż jeżeli nie moralność, to zdrowie dzieci 
wymaga, aby je trzymano z dala od gorącej atmo­
sfery scenicznej. Po kilkogodzinnych rozprawach, po­
mimo, że prokurator jenerainy popierał wniosek pana 
Jenmngca, odrzuoono go 188 głosami przeciw 137 

2a gwałtowny konkurent. W W urJm rgn, 
w dniu 14. bm. kupiec Andrztj Ehrnard p rz y śn ił 
do kapitalisty Jakóba Maja i oświadczył mu się o 
rękę córki, a gdy odmowną otrzymał odpowiedź, do- 
Dył rewolweru i nie wiele myślący, strzelił najprzód 
do Maja, potem do panny, a nareszcie do siebie. 
Siebie i Majównę zabił na miejscu, a Maja szpetnie 
kilkoma kulami pokaleczył. Jest obawa o jego 
żyeie.

Katastrofa kolejowa pod Armegh, w Irlandji, 
jak donoszą z Londynu, jest największą, jaka 
od zaprowadzenia kolei w tym kraju. Tysiąc dwieście 
dzieci z niedzielnej szkoły weeteyańskiej robiło z na­
uczycielami, krewnymi i przyjaoiołmi wycieczkę do 
Warrenport, na wschodniem wybrzeżu. Podzielono je 
na dwa oddziały z chorągwiami, ‘ lecz do szczelnie 
zapełnionych 16. wagonów przyczepiono jedną tylko 
lokomotywę. Następstwem tego było, że na 9 kilo­
metrów od Armagh, pociąg na drodze tworzącej po­
chyłą równię ku wyżynie UBtał. Położono kamienie 
pod koła, będące na tyle wagonów, a przedniemi 
wagonami ruszono naprzód, mając zamiar tylne pó­
źniej sprowadzić. Na nieszozęśoie lokomotywa ude­
rzyła wagony tak silnie, że w ooraz szybsaem tempie 
stacjaó się zaczęły w kierunku Armagh i spadły na 
stojący pociąg oBobowy. Ostatnie wagony zostały 
z pasażerami swymi zmiażdżone; 73 osób, po naj­
większej części dzieci, utraciło życie, 12 poniosło 
później śmierć w „kutek skaleczeń. Nadto jest 130 
osób zranionych, a niektóre tak silnie, że wątpić 
można o ioh wyzdrowieniu. Wzdłuż toru leżą trupy 
dzieci, rękawiczki dziecinne, parasole, kapelusze sło­
miane i suknie. Rozpacz przybyłych rodziców ni6 ua 
się opisać. Służbę kolejową pooiągnięto do odpowie­
dzialności.

Wynalazek. Z Paryża piszą, iż na wystawie 
tamtejszej budzi puwszechne zainteresowanie swielo 
ustawiony przez wynalazcę, p. Eojalberta, przyrząd 
do auromatycznego fotografowania. Zewnętrzny wygląd 
przyrządu, znane wagi autoin i tyczne przypominającego, 
równie jak te ostatnie, za wrzuceniem do rtworu 50 
eenfimów, chwyta podobiznę wrzucającego, a w pięć 
minut później dpsuroza. mu ją na metalowej blaszce. 
Jest to dopiero pó.ezątek, kto wie jednak, ozy pny 
różnych (^doskonaleniach aparat ów nie będzie onciał 
Wytworzyć poważnej kpnkureneji fotografom z za 
wodn.

Ładno Obyczaje I w  Jejko, w jedni m z naj- 
większjch iast koreańskich, żył sobie czjowjek bo­
gaty, nazwiskiem Boku, który dobrobytu sw#jego uży­
wał na cele dobroczynne i dlatego przez współoby­
wateli miasta uważanym był za świętego. Prz»d 
kilkoma miesiącami rząd koreański nałożył na m.asto 
podatek eiedmdziesięciu ,nou. Mieszkańcy odmówili 
posłuszeństwa i byłoby z pewnością przyszło do re­
wolucji, gdyby Ręku eałej sumy z własnej kieszeni 
nie zapłacił. Aby to uczynić, musiał pozbyć się 
kilka majątków. Kolosalna ta jfil^ntropja obudzjła 
wszelako podejrzenie władz, które posądziły zacnego 
męża o chęć przywłaszczenia sobie władzy abaulu- 
tnej w okręgu. Czterystu konstablów otoczyło dom 
filaatropa, wywołało go na ulicę i w okrótny Bposób 
zamordowano. Teraz wściekłość opanowała mieszkań­
ców Jejka. Jak jeden mąż, rzucili się na Eonstabliw
1 wyrżnęli ieh co do nogi.

Myśl.
..Muzna być bardzo wspaniałomyślnym, rozpo­

rządzając nadur nieznacznymi środkami i obrzydliwym 
skąpcem, wydając miljony...

Z filozofji życiowej.
—  Panie Ę. , pan jesteś lichwiarzem...
— Przepraszam... Ja jeztem liohwiarz, kiedy 

żądam oddania moich pieniędzy. Jak ja pożyczam, tn 
ja się nazywam „Opatrzność"...

Ze scen małżeńskich.
—  Dwadzieśoia pięć Jat jesteśmy zamężni...
— Coby zrobić, ażeby należycie oświetnió tę 

rooznieę?
Mąż nieśmiało:
—  Molebyśmy się rozwiedli?
Sprytny. A. Późno jast, a nie maqi ąn grosąą, 

możebyś mi pożyczył na tramwaj. — B. Kiedy tylko 
guldena mam przy Bobie. — A. To nio, dąy go tylko, 
pojadę dorożką.

Na wystawie (w jednej z restauracyj). Gość 
do gospodarza: Coż za fantazyjne raehunki podaje­
cie. Przed ośmiu dniami kazaliśoie mi zapłaoió 15 fr. 
75 ct., mam dotąd rachunek; dziś za te same po­
traw y  żądacie 18 fr. 25 ct. Gospodarz (poró­
wnawszy rachunki): To znaozy, żeśmy się wtedy 
pomylili i proBimy dziś pana o łaskawe dopłacenie
2 fr. 50 ct.

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie $ i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym bieg i 
obu zdrojowisk podkarpaokioh tj. Rymanowa i Iwo­
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynioy o godzinie 7 i minut 12 
tegu samego dnia wieczorem, bez zmiany wa­
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wy -iłż a  się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieozorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
naząjutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołu­
dniem.
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Ha fundację im. H a n a k a  S trzeleckiego zło-
4.  li dalej : Ks. Adam Sapieha złr. 100, ks. kan. 
j>rano. Berwid 5, Piotrowski Stan. 10, dyrekcja la- 
i jw w Dunajuwie 5, wyaział rady powiatowej w Ja ­
rosławiu 10, br. Brunioki Józef 5, Siudak Feliks 5, 
Jasienichi Jan 3, Śliwiński Edward 3, Gutwiński 
Wiktor (honorarjum autorskie) 3'77, Bittner Jakób 
2, Szolc Ignacy 2, Stormke Aleksander 1 6 3 , J. W. 
Semeneo z Monasterzysk 1, Tobolk Józef 1, Przy­
stanki Ignacy 1, Ośoisławski Piotr 1, prze/- pośred­
nictwo p. Karoia Broneoa: Gustaw Now«tny 1, Karol 
Merczyń tki 1, Antoni Tomalikowski 1, Emeryk Skaw- 
ski 1, Seweryn Grodzieliński 1, Marczyńska Tekla 
ont. 50, Marczyńska Zofja 50, Yetterl Rudol; 50, 
Kajetan’ Baliński 50, dr Jozef Kisielewski 50, Karol 
Bronec ;łr . 1 ;  r rzez pośrednictwo p. Władysława 
Fedorbkisgo : konwent Dominik, we Lwowie złr. 5,
Piotr Solecki 1, M. Grlanz a, Baruoh Wittlin 1 ; 
przez poiredniotwo p. Władysława P ile c k a : Wysocki 
Stanisław złr 10, Krajewski Ludwik 1, ks. Kulig 
St 1, Kassubski Ksawery 1, Chmielewski Ferdy­
nand 1, Mozołowski Józef 1 ; przez pośrednictwo p. 
Edwarda B aum la: Władysław Wanio złr. 2, Bauml 
Edw rd 5 wydzuł rady powiat w Gorlicach 10; 
poprzednio wykazano złr. 80P90, -  ogółem złr.
1010-80. .

Dalsze składki przyjmuje komitet pod adresem
skarbn ika  tegoż, p. Romualda Makarewicza, we 
Lwowie plac Chorątczyzny__l-_4-_^___^^^ł<̂ ^ ^ ^ ^ ^

Z  krainy uczuć.
W ychodzący w Nowym Jorku tygodnik węgierski 

Americai, zamieścił w ostatnich swych numerach 
większych rozmiarów artykuł, pod napisem : „Ko­
bieta w świecie uczuć i jej wpływ na losy świata. 
A rtykuł teu ciekawym jest dla nas nietyiko ze 
względu na oryginalną treść swoją, al<= i z 
rów niet względu, że go skreśliło  pióro Polki, zaj­
mującej już pewne stanowisko w literaturze ojczy­
stej i znanej w piśmiennictwie francuskiem i w ło­
skiem pod pseudonimem „L itw ink i”. Ogłosiła ona 
miedzy innemi w Rzymie w języku francuskim 
piękną monog<afję Kraszewskiego. Zdaie się. że to 
dostateczne ęow rJy do podania czytelnikom w 
Skromnym zarysie jednego bodaj ustępu z artykułu
.L itw inki- o uczuciach. .

Jak  mnogie liście drzew przeróżnych nie 
zejdą 3ię z sobą nigdy w rytm jednakowy i jak 
rńżuida w nich, acz najdrobnitiszu pozostanie za­
wsze różnicą, tak i serca ludzkie —  przeważnie 
zaś niewieście, nadar odmienne posiadają w łaści­
wości i przymioty. Są one —  równie jak  organi­
zacje -imysłowe -  oddzielnemi, samoistnemi 
światami. W  sercach ludzkicŁ —  a a  wzór tego, 
co się dzieje w K aw ach z pomysłami i wyobra­
żeniami, uczucia ma;ą swą odrębną, specyficzną 
glebę, na której szybciej lub powolniej, jaskraw iej 
lub mgławiej rozkwitają i barwią się kwiaty n .u- 
n a w i K  zemsty, zazdrości, lub też .w przeć, wnym 
kierunku- łagodności, miłości, miłosierdzia. Jak  
rozumy i wyobraźnie przetwarzają się i odmieniają, 
BHBownie do klimatycznych wpływów i silnych 
kataklizmów życiowych, tak i serca ulegają ze­
wnętrznym warunkom, według których bogowie 
tęgti duchowego Olimpu przeróżne na siebie przy,- 
m i  postacie: raz groźne, straszliwe i mściwo, 
to znowu eirhe, łiskaw e, p^ychy lne.

Prądy wypadków pomyślnycn whoszą ciepło i 
pogodę w światy serc.w e, zapalają ich słońca tak 
czystemi blaskami, że cała tmosfdra rozwidnia 
się dokoła i otacza wszystko miłością błogą, szczę­
śliwa, Która zdaje się być uciech rajskich przed- 
światem, gwiazdą zaranną dnia bez z»cb Ju. Lecz 
oto ziawiia się b u rza : gwiżdże, zgżzyta, wyje i 
rykiem straszliwym przebiega p rzestrzeże . Potężny 
jej podm uch zgasił ognie, które p b e d  chw.ią 
jeszcze pŁnęly tak żywo, cudownie. I  nic nre po­
zostało z całej tej ułudy, oprócz P°P10,ÓW m0J 
sprawdzonego zachwytu bolesnyeb żaloW.

Jesi wszakże druga miłość, co się rodzi z du ­
cha i’ prawdy, co u lawszy w du«z dwojga czar 
sympatii wzajemnej, pozostaje z - iu z e  gwiazdą sło­
neczną, wydzielającą z siebie promieńie żjoio- 
dawćże — a nie jednak pomimo to m e tracące 
że swojej całości. Nie rozpijanie się ona w racach 
szt icznycK ogniów, nie da się zrazić teraz aiejsze- 
ko wieku zati itym podmuchem, nie ulękLie się 
burzy i przed grozą wypadków czole me uchyli. 
2  puklerzem wiary, w różanym wieńcu wiecznie 
trwałej, wiosennej nadziei, oburącz ujm.e ona za 
krzyż poświęcenia i błogosławiąc p r óbom i zawo 
dom — spokojna i siebie pewna pójdzie w nie­
skończoność.

Lecz to dola rzadkich wybranych. Zazwyczaj 
uczucia miłosne nie tak odległe wytykają sobie 
mety Skarłowaciałe, samowolne samowolnością 
pierworodnych dzieci, urocze jag  moiyjki, szynko 
jak i one przedzibrzga.ą się * poczwarki. Zdra- 
jiieek ie , jak  pwe Syreny śpiewaj jcych jezior, co 
to łudząc i w abiąc, to w aurty  rzucą tb zńójf 
z nurtów owych się wydostaną, a wszystko esynią 
dla igraszki, dla sarkazmu i żartu. Są to pospo- 
liU' wrzystkim dobrze znane uczucia: ukolą, za­
ból’*, ale nikogo śm iertelnie nie ugodzą, nikogo 
nif zabiją Nikogo też i uic me odrodzą. Nie ich 
brać z . jedno z uczuciami innego znowu sze reg u : 
a uczuciami, które się rodzą z fałszu, obłudy, 
podstępu. W państwie serca są to najpotężniejsze 
b ó lo w e . Jad  ich w anielskim 1‘ gnię się uśmiechu, 
jak żmija ukryta w śnieżnej lilji kielichu. Spoj- 
•z t s z  w  nie -  olśnią cię pięknosi-ą; dotkniesz 

8?e ?ch  w g n z ą  ci się -  duszę, w piją.się w 
pamięć, a młożywszy pęta m e w o l m w u g g j J  
’ ’ i, zą rydwanem swych kaprysów i zachcianek, 

.^dy, jak  upioyzyce. wyssą z ciebie^wszystko
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co piękne, wzniosłe i szlachetne — rzucą z po­
gardą w przepaść udręczeń, zazdrości i bólów. 
Same zaś one? Same pójdą szukać krwi śwież­
szej, nie zatrutej.

Po nad te wszystkie — w połączeniu wszakże 
z tem i —  jest jeszcze je d n a : szczytna, potężna, 
wszechwielka, wszechświęta miłość kraju — mi­
łość swej braci biednej. W łonie matki poczęta 
L z  jej łona wyszła, żywić ona będzie pokolenia 
całe, jak rola uprawna żywi zdrowe ziarno na niej 
zasiane. Do niej to przyszłość należy. Poschną 
chwasty, znikną kąkole, skoro kobieta pojmie wy­
sokie swe posłannictwo i, przejrzawszy przez pry­
zm at tkliwej swej natury, poślubi c .le  wyższe i 
ku nim  torować pocznie drogi nowe dla cór swycn 
i synów. Dopóki iskrą tą boża miłość ule 
zatli się w seren niewiasty, daremne są wszystkie 
wasze, o mędrcy, rach u b y : życie nie przestanie 
być jednym  wielk.m deptaniem usiłowań i waik 
bezcelowych, wśród męczarui i rozczarowań bez 
końea. Zaprawdę i „nietuświatowa’' musi być m i­
łość, jeśli kiedyś ma powstać nowa Apokalipsa, 
której apoteozą nie już „ciemne bydlę“ — potwór 
we krwi gaszący pochodnie zemsty, lecz — bia­
ły  am ół z oliwną różczką pokoju w dłoni, zawie­
szający się nad światem i z radością witający po­
wszechne ludzkości odrodzenie.

W i a d c ^ n o ś c i  l i t m c k  g i a r t y s t y c z n G .
Ze Świata muzycznego Na paryskim konkur­

sie fugi — pisze z Paryża p. Fr. Bylicki do Csasu 
— zdobył w tutejszem konserwatorjum pierwszą na­
grodę p. ZygmuDt Stojowski; zdobył świetnie, bo 
praca jego przewyższała /  o wiele prace innych. To 
też Ambreise Thomas, ogłaszając wyDik konkursu, 
dodał z naciskiem, że pierwszeństwo Stojowskiemu 
przyzuane zostało „jednogłośnie11. Jest to fakt dla 
nas bardzo radosny. Młody chłopiec, dobijający się 
wśród obcych i u obcych nznania i zdobywający 
świetnie to uznanie, jest też przedmiotem licznych 
rozmów, a Francuzi zajmują się nim jako zwycięzcą. 
Teraz jeszcze czeka go konkurs gry na fortepianie i 
nie wątpię, że zwycięży, bo talent jego góruje bez 
wątpienia nad innemi.

Bohaterem i przedmiotem powszechnego zajęcia 
jest Paderewiki i trzeba być w Paryżu, aby mieć 
pojęcie o jego b jejznem powodzeniu. Obecnie Pade- 
rewsku^o nie chwalą, ale uwielbiają. Miałem sposo­
bność przekonania się o tern nieskończoną ilość razy. 
Jego ukazanie się gdziekolwiek wzbudza sensację, 
palcem go pokazują i biegną g° zobaczyć. I  nic dzi­
wnego. Ale co szczególne, że ten człowiek wyrósł 
pracą, wytrwałeścią i wiarą w siebia W dwóch la- 
tąoh na takiego tytana Od artystów wiele wyma­
gam, ale nie pamiętam, a Dy mi którykolwiek pozo 
etawił tak potężue wrażenie, jak grą swoją Pade­
rewski.

Jeszcze nie koniec tych dowodów, jak Polacy 
umieją zdobyć stanowisko, bo i Władysław Górski, 
skrzypek, stanął w Paryżu bardzo wysoko i powsze­
chnie jest cenionym.

Złoty msdal przy tegorocznem zamknięoin knr- 
sów w szkole sztuk pięknych, przyznała dyrekcja w 
sobotę p. Wincentemu Wodzinowskiemu za obraz p. t. 
„Na swojską nutę.11 Medale srebrne otrzymali p. 
Piotr Niziński, uczeń kursu YI, oraz p. Leon Wein, 
uczeń III. kursu.

Nr. 7. „Przewodnika gimnastycznego11 ,So- 
koł“ zawiera: Przemówienie dra A. Dziędzielcwiozą 
w S try ju ; Korpusy wakacyjne ; Zjazd gimnastyków 
w Paryżu; ćwiczenia na poręczach (c. d.); Wycie­
czka do S try ja; Urywki hygjeniozne; Kronika.

Monografja. Skąpe szczegóły życiorysowe słyn 
nego w XVI. wieku malarz- religijnego, Marcina 
Teofila Polaka, uzupełnił świeżo znany archeolog, 
Mathias Bersohn, w starannie wydaDej monografji 
mistrza. Praoa p. Bersehna podaje życiorys Połazi, 
wykaz prac jego rozproszonych po świecie, portret 
według obrazu olejnego u Ferdynandena w InDsbru- 
ku, oraz trzy kopje głośnych obrazów: „Gloryfikacja 
św. Magdaleny1", „Adoracja Najśw. Marji P ‘Dny“ 
(w Innsbrukn) i „Ofiara trzech królów11 (w Biozen). 
Dziełko pana B wypełnia lukę w historji naszego 
malarstwa.

W dodatku do „Pressy11, wychodzącym p t:  
A n  der schonen blauen Bjanau, drukują Ifloweię 
Wiktora Gfómalickiegfl „N i o e fó  r 1*, w przekładzie 
Wład. Gumplowloza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T e g o r o c z n e  J e a l e n n e  p r e m j o w a n l ę  k o n i

odbędzie się w Galicji, mianowicie: w Żółkwi d. wrze­
śnia, w Stryju 11. września, w Kołomyi 13. września. 
W każdej z powyżej wymienionych miejscowości będą 
premiowane klaoze w kraju chowane, a to: 1 klacze 
stadne zę źrebiętami ; 2. młode klacze; 3. źrebice.

Praegląd polityczny.
* Sejm dalmatynski rozpoczął onegdaj obra­

dy. Namiestnik przedstawił sejmowi marszałka 
Y o j n o w i c z a  i zastępcę marszałka dra B u ł a t a .  
Obaj złożyli ślubowanie w ręce namiestnika, który 
zapewnił, iż rząd i jego organa popierać będą 
wszelkie pożyte^zge dążenia aójmu. Komisarzem 
rządowym jest wiceprezydent nam iestnictwa P a -  
v i c z. W sejmie zasiada 43 posłów, z tego dwóch 
biskupów z głosem wirylnym. Ostatnie wybory 
były tryumfem narodowej partji słowiańskiej, gdyż 
Kroaci zyskali w nowym sejmie większość 25 do 
27 głosów, Serbowie 7 do 9, W łosi 5 do Ę. S e r­
bowie i Kroaci wyszli prawie wyłącznie z wybo­
rów wiejskich, podczas gdy w Źadarze wybrano

6 posłów, nie należących do partji słow iańskiej, 
w Cattaro zaś zwyciężył po raz pierwszy kandydat 
kroacki. Narodowy klub kroacki, który dąży do w y­
walczenia kroackiego prawa państwowego i do po­
łączenia Dalmacji z Kroacją i Sławonią, liczyć bę­
dzie obecnie 23 członków. Serbowie tworzą wpra 
wdzie osobny klub, lecz w ważniejszych sprawach 
głosują często z Kroatami. W ogóle przy tegoro­
cznych wyborach w Dalmacji odniosła słowiańska 
idea narodowa świe ne zwycięstwo.

* W ęgierski m inister rolnictwa hr. Jnljusz 
Szapary, który wkrótce po swojej nominaoji m ini­
strem , został wyDr„ny posłem w okręgu w ybor­
czym Ujbany, stanął onegdaj przed swoimi wy­
borcam i w Nagybanya i m iał dłuższą do n ich  mo­
wę. M inister podziękował przedew3zystkiem wy­
borcom za zaufanie i zaznaczył następnie, iż głó- 
wnem zadaniem obecnej generacji i sejmu je s t : 
zrekonstruować państwo węgierscie i poprzeć roz­
wój dobrobytu obywateli i państwa. Jako m inister 
rolnictwa otoczy on opieką stosuiiki leśne i gór­
nictwo. Zadaniem rządu będzie ożywić państwową 
administrację. Przez nominację urzęduikuw i ści­
ślejszą kontrolę autonomicznych korporacyj, nie 
dąży rząd wcale do twardej centralizacji, lecz chce 
on mieć ścisłą państwową adm inistrację z silną 
kontrolą. Rząd musi się oprzeć na pewnej wię­
kszości, aby nietyiko mógł odpierać zaczepu, ale 
także z twórczą wystąpić działalnością. Ministrowi 
zgotowali wyborcy wielkie owacje.

* Proces Parnelba z Timesem przed nadzwy­
czajnym sądem parlam entu, zbliża się już ku koń­
cowi. Czas wielki, bo zaczął się jeszcze d. 22, 
października roku zeszłego, a obecnie już sąd od­
bywa jakie 110 posiedzenie. Parnell nie chciał 
czekać końca i w poniedziałek Russell, Lockwood. 
Asquid, Reid — ebrońcy Irlandczyków, oznajmili 
trzem  sędziom, że ich strony cofuęły im upowa­
żnienie do występowania nadal przed kratkami, 
P. R annen, jeden z sędziów, oświadczył, że stan 
rzeczy przez powyższe odwołanie obrońców wcale 
się nie zm ienił z tym jednym chyba wyjątkiem, 
że „pozbawieni będziemy nadal przyjemności od­
bywania czynności swych wespół z odwołanymi 
już teraz obrońeami.* Procedura przepisana dla są­
du dodaje nawat tę nieprzyjemność dla Parnelba, 
że będzie teraz m usiał stawać osobiście, a odwo­
łani obrońcy wzywani być m ają w charakterze 
świadków. Times uważa odwołanie obrońców za 
spóźnione, a Kęln. Ztg. słusznie pisze, że jeźli już 
dem onstracja ta miała być koniecznie potrzebną, 
to należało ją  urządzić zaraz po zwycięzkim epizo­
dzie z P igotfem . W każdym razie zwycięstwo mo­
ralne nic jest po stronie przeciwników Parnella.

* Paryski Temps widocznie Dod wpływem ka­
nikuły puścił w świat świeżą zupełnie wiadomość 
w urzędowej korespondencji z W iednia. Oto miała 
się tam odbyć pod przewodnictwem cesarza wiel­
ka rada ministerjaliia, na której rozważano kwestię 
najstosowniejszej pory' w targnięcia do Serbji. Mi­
nister wojny miał oświadczyć, że dwa korpusy 
znajdują się już w tym celu w zupełnej gotowości 
do wojny Postanowiono jednak wstrzymać się, aż 
król Milan, którego o c z e k u j w Serbji, zażąda in ­
te rw en c i Austrji. Że wiadomość ta jest bajką, świad­
czy fakt, iż wtenczas, kiedj rada ta odbyć 
nię miała, nie było w W iedniu ani cesarza, ani 
m inistra wojny.

* Mieliśmy już sposobność donieść o ścierających 
się obecnie w Stambule prądach politycznych Ko 
respondent wiedeński Timesa określa bliżej 
przedmiot walki i jej rozwiązanie. Rząd turecki 
przestał w restcie ociągać się i z włóczyć stanowczą 
decyzję w obec propozycyj wyszlych z łona potrój­
nego przymierza i zbliżył się już stano^c^o do 
Niemiec, A ustrji i Włoch. Przyczyniła się do tego 
dzielnie dyplomacja angielska w S tam bu le ; pod 
jej wpływem sułtan bezpośrednio osobiście zwrócił 
się do przedstawiciela cesarza niemieckiego. T ur­
cja nie podpisała wprawdzie żadnego aktu przy­
stąpienia do ligi pokojowej, ale uznała zasady por 
lityfci państw sprzymierzonych zą tjwpję. w|asDe,
0 ileby jej własne ' też i,nteęesa w grę wchodziły,
1 odwróciła sję stanowczo od dyplomacji, która
w ostatnich czasach popierając dążenia wprost
przeciwne lidze pokojowej, nie wahała się nawet, 
wielkiego wezyra podać w podejrzenie i gotować 
mu w umyśle sułtana upadek. Ale Abdoi Hami- 
dowi prędko spadała łuska z oczu. poznał prawdę
i zbliżył się proprio molu do Niemiec w sposób
tak stanowczy, że można już teraz napewne mó­
wić o zwrocie zasadniczym w polityce tureckiej. 
Timesowi, oczywiście, zostawić musimy odpowie­
dzialność za całe to doniesienie.

* N o tc ,jt Wremja  odradzają stanowczo Mila­
nowi myśli powrotu do ojczyzny. Zapewniają ex- 
krÓla, że w Belgradzie gie będzie mu zapewne 
przyiemnie spotka^ się z metropolitą M ichałem, 
$j& tern jednak nie poprzestaje rzeczony organ, 
lecz zupełnie otwarcie oświadcza, że ze strony 
Milana byłoby wielką nieprzezornością, gdyby 
w obeenyeh stosunkach zamierzył zrobić ubytek 
z przysługującego mu prawa kierownictwa w ycho­
waniem syna. Rejencja — tąk sądzą w P eters­
burgu —  mogłaby snadnie tem u przeszkodzić a 
nawet wręcz uniemożliwić egzystencję fcx-króla 
w belgradz e. Mimo tych przestróg ze strony 
Rosji, Milan trwa upornie w zamiarze podróży dc 
dawnej swej rezydencji.

* Na polu wewnętrznej polityki niemieckiej 
znpełD* panuje pusucha i cisza. Tylko w poszcze­
gólnych ministerstwach zajmują się przygotowaniami 
do przyszłorocznego budżetu. Przygotowania te c ą 
jednak tylko natury ogólnikowej. Szczegóły będą 
wypracowane gdy ministrowie wrócą z feijyj i po­
dróży letnich. Większe coKolwjiek ożywienie pa-

nujŁ w biurach m inisterstwa dla spraw zew nętrz­
nych, albo mówiąc dokładniej w biurach, któro się 
mają zająć przestrzeganiem przepisów etykiety 
dworskiej — a to przez wzgląd na wizytę, którą 
ma zrobić i na rewizytę, których °ię cpcdziewa 
cesarz W ilhelm II. Wiadomość bowiem że car 
skorzysta może z podróży swej do Danji, aby od­
dać nareszcie cesarzowi niemieckiemu wizytę, za­
czyna nabierać pewnego prawdopodooieóstwa, 
z tego bowiem, że cesarz W ilhelm przesłał caro­
wi swój portret, można wnosić, iż awór niemieck 
musi już być o zamiarze odwidziu cara uwiado­
miony. Oznaczanie term inu przyjazdu okaże się 
zapewne przedwczesnem, wiadomo bowiem, że 
takie rzeczy ogłaszają się teraz w Rosji dopiero 
w ostatniej chwili.

( T e l e g r a m y  i  I n n y c h  p l a m ) .

Berlin 22. lipca. Z Zanzibaru donoszą, że je ­
den ze statków wyprawy W ismana osiadł w rzece 
Bangani na mieliźnie. (Ce.)-

Sofja 22. lipca. Na granicy serDsko-bnłgar- 
skiej niedaleko W idynia pojawiła się uzbroiona 
banda z 20 osób złożona. W ładze bułgarskie wy­
dały stosowne zarządzenia celem wytropienia tejże. 
W tym samym czasie sygnalizowano 2 okręty pły­
nące w górę Dunaju, a należące do rosyjskiego 
towarzystwa żeglugi na Dunaju. ( Presse.)

Londyn 22. lipca. Times otrzym njt z W enecji 
wiadomość, iż nie jest rzeczą nieprawdopodobną, 
że papież opuści wkrótce Rzym i więcej tamże 
nie powróci. (Presse.)

Teieyramy „Dziennika Polskiego’'.
Petersburg 23. lipca. W najkrótszym czasie 

pojawi się ukaz carski, zezwalający na żądanie 
m inistra wojny p o w i ę k s z e n i a  s t r a ż y  n a  
g r a n i c y  l a c h o d n i e j  o 3000 ludzi. Równo­
cześnie zostanie straż graniczna na nowo zorgani­
zowaną

Petersburg W3. lipca. Ustawa o wydalaniu 
obcokrajowych żydów jest w ostatnich czadach 
p rz e p ro w u d - .a z całą możliwą surowością. W K ró- 
lestwie tylko, na W ołyniu i Podolu nie ma zasto­
sowania; wszędzie indziej zaś całemi masami ru ­
gują żydów M ajętnym rodzinom, mającym rozli­
czne interesy, pozostawiono czas dc uporządkowa­
nia tychże po koniec sierpnia.

Petersburg 23. lipca. Powiada ą że car ze względu 
na teścia swego króla Danji, waba się co do wyboru 
punktu spotkania się z cesarzem W ilhelmem jednej 
z portowych miejscowości szlezwicko-holsztjńskioh. 
Jakkolwiek do chwili spotkania się z cesarzem 
niemieckim urzędownie rzecz nie jest poctanowio- 
wioną. przypuszczać można, że car zaproponuje 
W ilhelmowi oddanie rewizyty w Szczecinie albo 
Gdańsku.

Giers nie będzie prawdopodobnie towarzyszyć 
caiowi w podróży do Kopenhagi.

Petersburg 23. lipca. Stan zdrowia ks. Kon­
stantego N i k o 1 a j e w i c z a, porażonego atakiem 
apoplektycznym, pogarsza się

Berlin 23. lipca. Cesarz W ilheim za mi. rza 
wraz z cesarzem austrjackiiii być obecnym w Kiel 
celem przeglądu floty.

Rzym 23 lipca. lu terpelację w izbie, w snra- 
wie rozwiązania komitetów irredenty, wkiesie 
Im brbni'.

Paryż 23. lipca. M inister CoEstans usunął 
50 urzędników z m inisterstw a opraw wewnętrz­
nych, prefektury policji itp., jako skompromitows- 
nycb aferam i bblanżystowakiemi.

21. lipca. Dowóz żywej' trzody chWwftaj a 
A ustrji 1 Kosji został zakazany.

W i e d e ń  23. lipca. G iełda p ie t-fżn a . Kredyty w 
obrocie prywatnym 303’12.

WieueA 23 lipca. W. książę P iotr przejechał 
dziś przez W iedeń w powrocie z Cetyuji do domu.

WiądeA 23. lipca. Donoszą z Belgradu, że 
rejent serbski R i s t i c z  d o t k n i ę t y  z o s t a ł  
a t a k i e m  a p o p l e k t y c z n y m .

Grac 23. lipt-a, Niemieeko-narodowy czyli 
jaśniej mówiąc p u s k i związek studencki „S tyria11 
został rozwiązany.

Stambuł 23. Lpaa. Król Milan odjechał wczo­
raj do Belgradu. Aż do stacii M ustaf-basza od­
prowadził go Szeker Ahmed pasia. Sułtan przyj­
mował onegdajkióla M ilana na poiegnalnem posłu­
chaniu i dał na jęgo cześć objad galowy.

Berlin 23. lipca. Oprócz lekarza dr. Schwe- 
niugera udał się tak ie  br. H erbert Bism arck do 
W ariina. Tutejsze dzienniki uważając przyjazd 
eara do Niemiec za pewny, cświacłoiają przytem, 
iż jest on bez politycznego znaczenia a wyłącznie 
aktem kurtoazji.

Syra 23. lipca, W edle doniesienia z Krety 
pod i .  21. b, m, do B iu ra  Reutera, powstańcy 
kre teńscj rozpędzili w Yam oi i Cidonia urzędni­
ków i spalili archiw a. Chłopi, zd,ęci najwyższą 
trwogą chroma się do Retym no, Od chwili w y­
jazdu M ahm eJa Ożeladyha k»siy W . Porta nie 
uczyniła nic zgoła dla uspokojenia wyspy. Poło­
żenie pogorszą aię z każdą godzin^. Gdyby Porta 
zy lękała $ przyzwoleniem reform, koalicja wszyst­
kich stronnictw zażąda prawdopodobnie przyłącze­
nia Krety do Grecji.

Rzym 23. lipca. Organ papieski Osseroaiore 
Romano, polemizując praeeiw wywodom ministo- 
rjtln e j Rijorm a  oświadcza, że gdyby papież wy­
jechał z Rzymu, nastąpiłoby to z tej tylko przy- 
czyny4 iż SKutkiem postępowania rządu, pobyt w 
w ieetnem  mieście staje się dla niego niemożliwym 
Gdziekolwiek jednak znalazłby się papież, nie bę­
dzie przenigdy podżegaczem do wojny, lecz pozo-

j stanie na zawsze (przedstawicielem porząu u i
pokoju.

Bukareszt 23. lipca. Przy uzupełniających 
wyborach do senatu, wybrano 2 konserwatywnych 
i 2 liberalnych. Przy wyb rze uzupełniającym do 
izby deputowanych zwyciężył liberalno konserw a­
tywny kaDdydat.

Paryż 23. lipca. W edług Rep. Franę-aise, ko­
misja trycuDsłu stanu wyda w sobotę erdynans 
przeciw Boulangerowi i jego towarzyszom, w któ 
rym ogłosi, iż Bonlanger, Rochefort i Dillon zo- 
&ia;ą pozbawieni, jako oskarżeni zaocznie, wszyst­
kich praw politycznych. W myśl tego, odebranem  
im będzie od soboty prawo wybieralności, a ma­
jątek ich zostanie obłożony sekwestrem. Pom ie- 
niony dziennik domaga się natychmiastowego zwo­
łania sądu wojennego, któryby wydał wvrok na 
Boulangera, j *ko Daleiącego do składu armji.

B udi-Peszt 23. lipca. W edług półoficialnej 
Budapest. Gorresp. wykluczony jest w sprawie 
Karkasa regres do skarbu w ęg iersk irgo ; A ustrja 
wyłącznie będzie mus ała ponosić wynikającą ztąd 
szkodę. Rząd węgiersLi zajmuje się podotDC gwe- 
stją zniesienia drobnej loterji.

M inister Baross zapresił reprezentantów iz t  
handlowych W ęgier, na konferencję w sprawie 
reformy tych izb. Konfeieneja odbędzie się w paź­
dzierniku.

Londyn 23. lipce. Komisja dla sprawy dotacji 
uchwaliła podwyższyć apanaże księcia Walji o 
36 000 fumów sztsrlingów rocznie. Apanaży 
dzieci księcia Die poiwyższoDO: natomiast utrzy­
mano w m nor prawo kró'owej, domagania się do­
tacji dla jei wnuków. Przrciw tem u głosowali 
liberalni o łm itow *- komisji.

W i e d e ń  23. lipca. Dziś odbyła się rozprawa 
karna przeciw 17-letniemu uczniowi gimnazjum wyższego 
Eagenjuszowl D r e b e r o w i  synowi w łaściciela zna­
nego browaru, oskarżonemu o gw ałt publiczny przez 
przeszkodzenie w wjkonywanin ceremonij religijnych, a 
w szczególności procesji. Oskarżony zasądzony został 
tylko za przekroczenie popełnione skutkiem szybkiej 
jazdy i skazany na zapłacenie grzywny 50 złr.

W i e d e ń  23. lipca. G iełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 9'25, n* wiosnę 9 84 owies na jesień 6'80, ki_ .u- 
rudza 6 2°

P e t e r s o u r g  23. lipea. Z Baku donoszą o ciągłem  
zmniejszaniu się produktywności tam tejszych kopalń n a ­
fty. Cena surowcu podwyższyła się o 2 kopiejek na 6 i 
nowe w iercenia tylko chwilowo dają rezultat.

W edług wykazów departam entu rolnictwa, sięgają­
cych du pułowy czerwca starego stylu, Btau zboża jarego 
w Królestw ie Polskien., w prowincjach nadbałtyckich, w 
W ielkorogji i południowych prow incjach jest średni i 
średuiomierny ; w Rosji zachodniej, dukoła Petersburga) 
na Kaukuzta i wschodniej Rosji, dobry i zadowalająoy. 
Sian Dziminy w Królestwie Polskiem, w prowincjach 
nadbałtyckich, w jednej ezęści W ielkorosji iR osji wscho­
dniej częścią dobry, częścią zadaw alający ; w Rosji za­
dawalający ; w Rosji zachodniej, w jednej części W iel­
korosji i w R is ji wb bodni e j, średniom ierny; w końca 
w jednej części Rosji południowej i n a  Kaukazie n ie ­
ładowi łający, w innych zaś częściach jeszcze gorszy.

m y j  e u h w i i  d o  L w u m
dnia 23. lipea *889 r.

HOTEL FRANCUSKI. I. Bsrkowaki, z Zaleszczyk 
małych. W. hr. Orłow.iki, z Lisowiec. Dr. A L isanska , 
z Kijowa. S. H alpern, ze Stanisławowa. B. Priickner, z 
W iednia. S, B ielski, z Sambora. K. Waydowaki, z B óbrti. 
I. Krzyszkow .si, z Schodnicy. L . Pokorny, I. M ollitz, z 
W iednia.

H O TEL EU R O PEJSK I. K. M ahier, z W iednia. 
K  Pawlikowski, z Sanoka. S. Podlewski. - Brodów.

W y c i ą g  
t rozLteru jazay ważny *4 I. lipca 1889 n>ku

O d j a z d  a e  L w o w a
ka S try jow i:

5 *o ! r in a , pociąg osorowy lo S tryja. Chyiowa, S tróte. 
Orlo,Laweoznego, Munkacza. Bnda-Peszta, S tan isła­
wowa i H asiatyna.

10*" przed południem, pociąg osol owy do S tryja, CLy- 
rowa, Sncby, Staniiławowa. i H tsia tyna.

8 «  w iecztr, pociąg osobowy do Stryja, Chyroi a, Su­
chy, Lawocznero, Munkacza, Bnda-Pssztn. 

ku Stuiusławowu:
9*e z rana, pociąg pospiobzuy do Stanisławowa, Czer- 

n ioniec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna- 
y:o x rana, pociąg mięszauy do Stauisławow a, Czernio- 

wiee, Jas , Bukaresztu i H usiatyna. 
ld ±  wieczór, pociąg mię„zany do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Suczawy i Czortkowa.
kn Bełzen:

7 «  z rana, pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2*6 po południu tylko co sobotę pociąg mięszany do 

Bełżca.
501 po połndnin tylko we wtorek, pociąg mięszany do 

Bełżca.
P rz y ja zd  do  Lwowa

w kierunku ze S try ja :
8** a rana, pociąg osobt wj z B uda-Pesztu , Munkacza, 

Suchy, Cbyrowa i Stryja.
3 ’6 po południu, pociąg osobowy z Suchy, Cbyrowa, 

H usiatyna, Stanisławowa i Stryja.
72”* w nocy, poeiąg uaobowy z Buda-Pesztu, Munkacza, 

Ławocarego, Orlo, -tró że , Chyrowa, Husiatyna i 
Stanisławowa.

w Kierunku ze Stanisławowa: 
z rana, pociąg mięszany z Suczawy, r.zerniowiee i 
Stanisławowa.

822 wieczór, pociąg pospieszny z B ukaresztn, Jas , 
Czerniowiec, H usiaty ta  i Stanisławowa.

1122 w nocy, pociąg mięszaoy z Bukaresztu, Jas, Czer­
niowiec, H usiatyna i Stanisławowa.

w kierunku z Bełżca :
1010 z rana tylko w< wtorek i p iątek , poeiąg mięszany 

z Bełżca.
55» po południu, pociąg m ięsiaaj a Bełzo* i Sokala.

Godziny podane są według zegara lwowskiego.
Pojedyńtzy rozkład jazdy ua szlakach c. k. kolei 

państwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą 
b (testów.

K urs giełdy wiedeftakiej.
W lM U A , dnia 23. lipca 1889 r.

(godi. 1 min. 45 po połndnin).
Akcje a lpejik ie  Towarzystwa górniczego • •

„  w ęgierskie banka kredytowego f
n  B anka anglo-aaitijaoklego , . •
,i Unionbanka . .
u  kolei K arola L udw ika • • ,
n kolei północno) i »■„ . ,  „ «
,i kolei połuuniowej (Lombardy) • .
„ kwol Aubazkiej ..........................
H kolei państwo w o j .....................................
„  keiei lwowako-czerniowieckiej 
„  kolei węgiercko-półnoono-waohodnlej 

Loiy komunalne wiedeńskie . . . .  
Akcje Tow ariT itw a tureckiego zarządu tytoniu 
Galioyjikie obligacje indemnizaoyjne 
A kcje kolei północno-zachodn. (lit. B. JfllDetbal)
Losy regulacji O L * y ..............................................
Akcje Banku dla krajów koronnych .
Kenta węgieraka złota (  p*oo. ,
Akcje Bankvereinu . . . . . .
Koayjaki rubel peplem wy .
Loty prem iow ane węgierzkie 
Akeje kredytowe . . . .
Akcie kolei K arola Ludwika 
Akqj« kolei południowej . 
hlapoleondory

B e r l i n ,  dnia 9». Upoa 1889
rfoda i  min. 4 > po południu)

Rosyjski rubel papierowy .
Akcje austriackie kredytowe 
Akcje kolei K arola Ludw ika 
A u trja o k ie  banknoty .
Akeje kolei południowej (Lombardy)
Rosyjska potyczka wschodnia

(Uifliąj- i  <IaU
u e poprme-

67 50 66 —
317 - 817 15

78 194 2f
m  76 *25 _
199 23 192 25
t S t  61 253 -
ISO *6 121) 66

888 85 222 5“
BS5 16 236 60
186 80 187 60
144 - 144
1(8 *6 109 7»
H 4 60 104 7.
SIS £C 414 —

SS h m  e
6* 8o JIM

100 46 iHj ~
*4 i S it/.

808 75

9 48

-
—

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

01L  Czerwca 1859 r.
Do Lwowa przycjiodzą:

■ K rakow a . . . . .
■ BodWolo'csy«k . . . .  
i  Bodwołoozyik na  Podiam ose
■ Czerniowiec . . . .  
z Suchy, Chyrowa, H usiatyna,

Stanisław owa, S tryja . 
z Pesztu, Ławocznego, Suchy, 

Chyrowa, S tryja . 
i  Budapesztu. ŁawocznegO|Orló, 

Stróża, Chyrowa, Huaiaty- 
n a , Stryja, S tanisU w oęn 

« Bełżca (TomaazotfW * .
Ze L^ówa odchodzą:

do K u k ó w * , 
do Fodw oloe ijik  
do Podwolociydk i  P o d u m u *  
do n * e rn l„ ^ i .t
do a try ja , S U n b k w o w *  Hn- 

aUtyn*, Ohyrow*, Sunny 
do F c .z tu , Ław ocinogo, S try j .,  

Ohyrow*, Snohy 
do P I H  " .  Ł iwooznego, Stryj*, 

a t*ni.i*w ow *, H saU tyufc 
Ohyrow*, 8 tr4 t« , Orld . 

do B d io *  IT om uiow *!

Przy oh. do Stanisławowa:
i .  L tcow*

Odoh. u  Stanisławowa:
do '.w ow r

V w * ( * :  Qodxiny ox„» z i . .  
no oą od (O dilsy  6. W l.e irr  do 5.

Pociąg

S f f i-
hurjW .

' .oba* 
wy

osobo­
wy

Fooląg
m ląsn*

” 7
4-OS 8*50 8 * 8 7*li»
s-so 8*4*11 "4 7 * 0 0
8*08 »*88 "

8 * 0 0

s-ss

e-at

u * e a

6*401 S

6-53

8*18 4 * 8 0 7*80 o
4*11
4-SB

9*51“ >0 fi
10-8S '

9*80

10*90

8*48

9*60|?

'■a*
M e

18*86 0 * 8 0 4*06 4 * 0 8

6*61 6*06 19*46
Zrub.nl lioxb*ml, oinonlą po , minnt .8 r*po,

C e n y  z b o ż a
z dnia 23. lipca 1580 r.

Lwów Tarnopol Podwo- J«ro- 
łoczy.Ka sław

P sz e n ic a  
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
I.uianka 
Konicz ozer 
Konicz biała 
K oaici. szw.

7 40 -7  90 
6 25 6 50

6 50 -  7*50 

1 6 — 1 0  60

7 2 o - | ł *5 
5*90 640
u ---- 6d5
n 50-7*35 
7 ----- 9 50,

16*—16 óO

r ------7*45 7 6 5 -  S 26
6 — 6*25 ]6----- 6 66
6 ------6 50 — ------•
6 30 -  6*85 6 63 ■ 7*5(
 7 -g --------------

*5 8516 50 16*— ‘6 70

—■ — • -
w Z Z ! -

--------_

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —•— do —• 
Okowita za 10.000 litrów  pro looo Lwów złr. 13'BO- do

Usposobienie dobra. R zepak ciągle poszukiwany.

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotograf]i m i  d o  n a t u r a l n e j  w io l*  

n o s c i ,  wy k in  uje bet z a tr a ty  jm<lo'>it;Aotrva

Z a k ł a d  I L | o n n o l * <Sk L w ó w
f o t o g r a f i c z n y  ' •  l l O l l l l c r a  A k a d e a d c k a  18,

D x .  C r o s d ^ s i .
po odbyciu speujaluych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich deutystyczBych w B E R L I N I E )  

przyjmuje w Bw»jem

a t e l i e r
przy ulicy Kopernika, liczba 5, U  piętre,

od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.

W szystkie operacje dentystyczne na żądanie przy e tę ;  
ieiowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub g*ao* 

rozweselającym.



DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Lipea 1889.

UDrobne ogłoszenia.
Żwracamy uwagę naszycn inserentów, ii chwilą otwarcia nowego lOK&lu naszwj Administracj 

(plao Marjackl I. 7. od frontu) drobna ogłoizenia eą codziennie wykładane w  oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, ie wraz z ogłoszeniam. najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugio przybijane będą na odrębnej tablicy 
tak, ia jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytania
dostępne.

A d m in is tra c ja  „ D n c n n tk u  Pól»kiego.u

C Y R K
ALB. SCHUMANNA

na placn Castrum
Dziś we Środę 24. Lipca 1889.

WIELKI £ PRZEDSTAWIENIE.
CEN Y  M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr. —  Fotel pierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ct. — T rze­
ciorzędny l  złr. 50 ct. — I .  Miej­
sce 1 złr. — II. M iejsce 60 ct. 

G alerja -30 ct.

Doniesienia rozmaite.
po l 1/, cen ta  o l  wyrazu.

Do ściemnienia w losów siwych 
olejek orzechowy tylko n 

A d o l fa  P o k o r n e g o ,  m agistra farm acji, 
Lwów, W atowa 15. F lakon 35 ct. 4

Q io b a  m łoda z skrom nem i wyma 
ganiam i, obznajomiona z gospodar­

stwem uiejskiem , ta k i .  f „de mie się prac 
szyć, gotować, prasować dla jednej osoby, 
sznka obowiązku. A d re s : 704 poste rest. 
Stani iławów. 475 890

Apteka w Hadzlechowle poszu- 
r i  kuje asystenta farm . z dniem 
1. września.

Paana m a rn ie ją c a  szyoie a n k i e ó  
i b i e l i z n y  poszukuje nmieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
w A dm inistracji „D ziennika."

O rkiestra  p jd  kierow nictw em  pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 7*
F cczątek  przedstaw ien ia  z uderze 

niem  godziny 8. wieczorem.
E asa dzienna o tw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz 5 do końca p rzedstaw ienia.
Podczas przerw y wolno P. T. P u b li­
czności z lóż i foteli oglądać sta jn ie  

cyrkowe.

Psów  nie wolno ze sobą wprowadzać.
Szczegółowe program y dostać m ożna 

w cyrku po 10 ct.

Cod ienie wielkie przedstaw ienie.
W  Niedzielę i św ięta dwa P rzed ­

stawi. nia.

Kamienica piątrow a nowa we Lwe- 
wie jes t do sprzedania. Bliższa wia­

domość Rynek 1. 45 w sklepie jubilerskim  
Ju liana  Strzeleckiego, we Lwowie.

Osoba in teligentna, wdowa, w średnim 
wieku, doskonale obznajom iona z go­

spodarstwem wiejskiem wszelkich gałęzi, 
życzy sobie przyjąć ten obowiązek. Bliższa 
wiadomość: pan i Cieszyńska w Rynku 
I. 43, we Lwowie.

Poszukuję fachowego z odpowiedniemi 
zaświadczeniami opatrzonego l e ś n i  

c z e g o  do mego rewiru w Pokrowcach 
Reflektujący muszą się do mnie bez po­
średnika zgłaszić p c e .ts  Żydaczów Cucu- 
łowee. Ju l. Tchorznicki. 476

Majątek. na Podolu galicyjskiem tuż 
nad granicą o milę od stacyj kole­

jowej położony, złożony z dwóch folwar­
ków w łącznej ilości 800 morgów ornej 
ziemi i 530 morgrw lasu 32-letniego, 
z drzewostanem dębowym przeszło 1000 
sztuk, z dwoma dworami i budynkami 
gospodarskiem i murowanemi, młynem, 
z zasiewami i t. d. je s t natychm iast pod 
bardzo korzystnemi warunkami do sprze la ­
nia. Bliższej wiadomości udzieli dr. Alfred 
Kwiatkowski, adwokat w Tarnopolu.

Z okład galantcry jno-introll 
g»i orski i wyrób kartonów  

wgłębianych (Passepartouts) Jan 
K c s i i u k a ,  we Lwowie, przy nlicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kai- 
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodu wcho­
dzące.

Hudencl znajdą umieszczenie po wa- 
)  kacjacb, z w.ktem, usługą i rodziciel­

ską opieką, pod przystępnym i w arunka­
mi przy ulicy Z u l i n s k i e g o ,  1. 13 
II. piętro, drzwi nr. 16.

Ju tro  wielkie przedstaw ieuie ze zm ie­
nionym  program em .

Personalcredlt zu 6 P ercen t erhal- 
ten prom pt ui.4 discret Beamte, Offl- 

ciere, G ewerbetreibende nnd alle Die- 
jenigen, welche rigelm as. jah rl Yohnung 
besitzen, auf Yz-jóhrige 0der 25 monatl. 
r acenzanlungen. A dresse J .  O elb , Bu- 
dapest, Sem inargasse 10. Behufs Antwort 
iet 15 kr.-Briefm arke beizulegen. 451

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

l O R E L f t j 1625

najwyborniejsze na kompoty i do smażenia kosz 5 klgr 
1 złr. 80 ct. oraz wszystkie inne owoce wyseła

W łosko-Tyrolska Owocarnia
Fryderyka Schleichera

we Lw ow ie, róg ul. S yks łu sk ie j l. 2 .
4000000000

Instytut rolniczy uniwersytetu w Lipsku.
Rozpoczęcie kuiJU zimowego ustanowiono na 31. października. 

Program  i piań godzin do nabycia n podpisanego.

Tajny radca D r . B lo m e y e r .

I g
§£

Pierwszy c. t, toiicesjon. i przez Wy s. Ministei-slwo s i b w e ń w a i y  §
Z A K Ł A D  KROW I ANKO W Y §

§§l pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych
Wiedeń, Alserstrasse 18. 108

i i  Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się. f §

h a y  ®- * »  *  • - Ł  9 lekarz. ^
sgj K row ianka do szczepienia dwojga dzieci w ystarczająca złr. 1. ga

l i i i l W i l i W i f i i l l i i i i i i .

H A N D E L
sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą:

Jan W allach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841 
poleca welwety prążkowane i korty 

(Struck) do jardy  konnej, przewyższające co do
wszystkie ,nne m aterje. M etr od 8-J ct. począwszy.

mych modnych r

i Syn /
3. 1283 M

płócienne,
trwałości

ząwsiy.

R e g e n e r a t o r  W ł o s ó w
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S .  A .  A l l e n
przywraca wFosom siwym, szpakowatym i spłow iałym  kolor, 
pofysk pierwotny i piękność młodzieńcza. Odnawia ich 
żywotność, silp i dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie. W ydaje 
zapacłi w ykw intny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 
i naśladownictwa.

Fabryka : 92 na Bulw arze Sebastopolskim w  Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym  Jorku.

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, W ewiórskiegc, Z. Ruckera i w głównych 
magazynach perfum. 526

Do wynajęcia zaraz dla pp. kawa­
lerów, tani pokój frontowy

o dwóch oknach z dużym przedpokojem 
na I. p iętrze , wchód znpełnie osobno, nl. 
św. M ikołaja 1. 12. B liższa wiadomość 
w miejscu. 477

1473 a

Pokój z meblami 
»d

dla pp. kawalerów 
1. sierpnia ilo na jęc iu  Ul. Sobie 

skiego 1. 4y-II. piętro. B liższa wiadomość 
tamże.

Sm ac, ny i bardzo zdrowy rajió j stołowy.
I znany p rz jz  powagi lekarskie.

B ros/u ry  i cenniki lozsy ła  na żądan ie :

Zarząd zdrojowy ivód m inera lnych  
G m iny Teplitz w  Czechach.

Główne zastępstwo d la Galicji 1 Bukowiny : E ljasz Menkes,
Jagiellońska, 17. Sprzedaż w składach wód mineralnych: W . Gold- 
baum, ulica Karola Ludwika, 2:) i R ejtana 8 ;  M endroehozicza, Rynek 4 i ;  W einreb, 
ul. K arola Ludwika 33, i w aptekach Z. Ruckera i R appaporta (Rynek).

Wwilli Zachntlewlcza jest do 
wynajęcia od 1. sierpnia 4 pokoje 

kuchnią, przedpokojem i t. d. i  72

5  pokoi (3 frontowe), kuchnia z przy- 
należytosciam i, parter. Ul. Kopernika 

zO. Bliższa wiadomość r  handlu Edw. 
G sbhardta, plac M arjacki 7.

Farby olejne do m alow ania okien, 
drzw i, podłóg, sztachet i t. p. 

Farby olejne do dachów i fasad. 
Farby  do fasad w wapnie roz- 

pn zczalne.
Fr.rby do fasad w [ły m e  t. 7, 

„L apiudenfarbe"
p o 1 e o a 1608 d

Józef Hanke
we Lwowie ,  Rynek l. 38.

J a n  H r n z i k

artysta- malarz
mi. .szka w domu przy ulicy Z ielona 

liczba 48.

f fa  ma Pan!
nowy, łatw y sposób robienia w edług 

oryginalnej m etedy

dywanów Smyrneńskich.
N auki udziela 
u rty s t\czn y ch ,
pani Teofila K r i e g s h a b e r ,  która 
przy jęła  j e d y n e  zastępstw o na 
Galicję wielkiej fabryki dywanów 
Sm yrneńskich  i j osiada zarazem 
sk ład  w szystkich potrzebnych ma- 
te r ja łó w , i prawdziwą włóczkę 
angorę po cenach fabrycznych bar­

dzo przystępnych.

w Zakładzie robót 
ul. K 'p e rs ik a  1. 12,

Parowa fa brytu cisk r.ad x N

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które na podstawie rozbioru chem i­
cznego, dokonanego i-rzez W go prof. 
Dra 01s*ew»kieg« w Krakowie, Świe­
tne Tew trzystw o lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło j.k o  przetwór dje- 

tetyczny — wyrabia

HENRYK TRETER
PA RO W A  FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 8.

Cena za 1 r dogr. Kakao w pusz­
kach blaszanych 3  z ł r .  2 0  c t .

K at ao to posostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekai ■ 
skiej T om rzystw a  lekarskiego trakew - 
skiego. 1363

Lekarz-dentysta A . ST E IN ,
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, 
zam iet/.kiły w Tarnopola, w domu ap te­
karza Jam rógiew icza, wykonuje wszystkie 
operacje dentystyczne na żądanie bez­
boleśnie, przy znieczuleniu ko ia iną . Sztu­
czne zęby i szczęki całe, oparte na ciśnie­
niu pow ietrza, w najnowszy sposób am e­
rykański. Plombuje zepsute zęby złotem, 

srebrem, cementem i t. d. 1641

Pewna mała fabryka mydła
urządzona w Rumunji na wyrób mydeł 
toaletowych i glicerynowych wiele odbytu 
a mała konkurencja, w pobliżu granicy 
austrjac-kiej i punktu śiodkowego kolei, 
jest z powodu stosunków familijnych 
natychm iast do sprzedania lub zam ian ,.

Cena kupna 3 0 0 0  złr. w. a

MAGAZYN FABRYCZNY

1  B E M  i S p ili
we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 1, 
po możliwie nizkich cenach

p o l e c a :

POHCZOEHY,
S K A R P E T K I ,  

POŃCZOSZKI
d z ie c in n e

uajwi 
wyborze

Doskonałe lokomobile
o sile od 3—13 koni i wypróbowane 

parowe 1640
M L O C A R N I E

dostarczają pod w ieloletnią gw arancją

UMRATH i Spółka
fabryka m ackm  rolniczych 

w Pradze-Bnbna.
Pi 1 ja pod w łasna flrma w i Lwowie, 

ulica Gródecka 61.
K atalogi na żądanie gratis.

KANTOR WYMIANY
e. k. nprzywil. galic.

AKCYJNEGO BANKO HIPOTECZNEGO
ku p u je  i  sprzedaje

w szystk ie  efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi

L isty  h ipoteczne,
jako też

Premiowane Listy hipoteczne,f o

Patent.
Uzyskawszy p a ten t c. k. Mini 

sterstw a handl u i przem ysłu z dnia 
5. m arca 1889 na ktążki betonowe 
w łasn  go pom ysłu , odznaczone 
m edalem  srebrnym  na wystawie 
w Krakowie, służące do budowy 
studzien, rezerw uarów  i t. d. mam 
zaszczyt donieść, iż takowe t nadal 
sprzedaję po cenach cennikowych.

Zastrzegam  się przed naślado­
wnictw em  i nadm ieniam , iż takowe 
sądow nie dochodzić będę.

N adm ieniam  rów nież, iż  w miej 
scowościach bardziej odległych wy­
konuję krążki na  m iejscu.

M. Zieleniew ski fabryka wyrobów 
betonowych i skład wszech potrzeb 
technicznych. Kraków  , ul. św. 
M a rk a  31. 1611

Z głębokim szacunkiem

M. Zieleniewski.
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HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

Prsei

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1838.
C  o  n .  sl 1  z ł r .  4 0  o t_

S k ła d  w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.

#
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#
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fil które w edług praw a z dnia I . lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i nąjwyż. postan z dnia 17. g rudn ia  1871 r., mogą być użyte do p ą  

W łó k o w an ia  kapitałów  funduszow ych pup ilam ych , kaucyj m ałżeń- M  
skich, wojskowych, n a  kaucje służbowe i wadja

t s m c i  k a n t o r z e  d o  n a b y c i a ,  jjf
W szystkie polecenia z prow incji w ykonują się bezzwło- 

cznie po kursie dziennym  bez doliczenia prow izji 1011

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Oalicji)

stacja  kolei Jwonjcz.
Szczawy alkal. słone jod i brom zaw ierając^, skuteczne w eho 
robach skrofulicznych t ich złośliwych następstw ach, w cho ro ­
bach skórnych syfilitycznych, reum atyzm ie i w rozlicznych 

chorobach kobiecych.
K ąpiele m ineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 

Mleko, żętyca, kefir, inhalatorjum .
Znakomita stac ja  k lim atyczno-leczn icza.

P ora kąt ielowa podzielona na 8 sezony od 20. m aja do 80. wrz. śn ia.
M ieszk .n ia  w 1-szym i osta tn im  sezonie o V3 część tań-ze. 

L ekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. a sy s t-n t Klin. Uniw. Ja  giell.
Prospekta rozsyła franco Dyrekcja. 1352

Do wydzierżawienia

M a j ę t n o ś ć  K o p a ń
w powiecie Przemyślańskim

od 1. M arca 1890.

Bliższa wiadomość u Dra P o p i e l a ,  adwokata we Lwowie, ulica 
H etm ańska liczba 22.

I

9

Sfelilii g łó w n y  wc L w o w ie  n  R u d o l f a  
la a r  o la  L u d w ik a  l i c z b a  33.

I T e l n r e b a ,  ulica
1612

A P T E K A  P O D  G W IA Z D A

P I O T R A  M I K O R A S C H A

we Lwowie
poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, ski-teczność, prawdziwość i sumienne

sporządzenie ręczy;

fi

• • • * • # #  H M M i i M  m m m m m m  mm

W ina lecznicze, jedyne, które przez największe znakom itjsci 
lekarskie, ,ak p rztz  dra Hrauna, dr? D rasehego, dra Spaetha, dra Lorinsera 
we W iedniu, przez dra Biesiadeckiego 1 wszysikieh niemal lekarzy we Lwo­
wie Krakowie i Czerniowcach świadeotwami oiszezególniająoem i zaszczy­
cone zostały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, jak o to :

Wino hiszpańskie chinowe, chinowo źelazlste, 
pepsynowe, rzewleniowe, (rum barbarowe), peptonowe.

Wody lecznicze gazow e : W o d a  g a z o w a  g o r z k a ,  śroaek

firzeczyszczający znakomity. W o d a  g a z o w a  a lk a l ic z  n a ,  szczaw alka- 
iczny o w iele skuteczniejszy jak szczawy podobne naturalne. W o d a  g a z o w a  

m a g n o w a ,  przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W o d a  
ra zo w a  i e la z i s t a ,  zaw iera żelazo z. połączeniu, które przez organizm 

. ardzo łatwo przyswajane byws. JF oda g a z u w a  jo d o w a  i  b ro n io w a  
zaw iera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzim e, pierw iastki te zaw ierające. lV o d a  g a z o w a  l i to w a  przeciw c ie r­
pieniom pęcherza i Derek, przeciw gośćc-uwi, reum atyzm owi i i. p. W o d a  
g a z o w a  s a l i c y lo w a  je s t do użycia daleko przyjemniejszą, jak  kwas sali­
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek innej postaci, przytem nie 
wywołują niestrawności, jak  inne preparaty  salicylowe. L e m o n ia d a  

'a zo w a  angielska, środek łagodnie przeczyszczający dla dzieci i dla wątłych 
obiet.

Proszek mięsny. Środek nader odżywiający, który zaw.era 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

Ocet odw aniający 1 dcsinfekcyjuy, używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

DCnlnfektor, środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
Earodki chorób zaraźliwych, jak szkarlatyna, dyfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ­
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości-

Olejek z sosny do wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba­
wiennej dloi organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Zió łka D ra Seebcrgera, wypróbowany środek przeciw  katarom 
kanałn oddechowego i płuc.

Proszek t. z. „Flaker Pnlwer", nsm ierza i uchyla kaszel.

I

Olej rybi z miętusa naturalny, nieczyszczony, ponieważ 
tylko taki jes t skuteczuy, zaw ierając w małej ilości jod.

C uk ierk i m chowe 1 słodowe. Zawierają żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo sm ieczne.

Wódę do ust salicylową 1 proszek salicylowy do zębów, 
dwa środki znakomite do utrzym ania zębów i dziąseł w stanie zmtowym 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodli s e.

M entbynę, środek zapobiegający psucia się zębów. K iuanaśeie  
kropel dodanych do szklanki wody, dajq pyszną płukankę.

Essen* Ję łop ianow ą D ra  Fazzego przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu tychże.

M a lt  D ra  Fazzego przeciw  odmrożeniu.
W odę ko lońaką  znakom itą i tanią. Kilka łyżeczt k dodanych do 

zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpu. sczają 
nieczystość skóry.

W ó d k ę  f r a n c u s k ą  bez sc ll i ze solą sporządzoną według 
przepisu wynalazcy W iliama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie nzywaną.

P o m ad ę  a 1 c a 1 o Id  e, zaw ierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczn roślinnym . W zmacnia porost włosów.

. P om ady  rofilinne: c h in o w a , z io ło w a , m il le f le u r s ,  r ó ia n a .
Środek na nagniotki, niezawodny, w przeciągu 8—10 d u

uwalnia całkowicie od tej piagi.
P u d e r  czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 

i bez puszku.
p ły n  a a  odmrożenie, goi w krótkim cz(«ic odmrożenie lekkie.
P ro szk i sa ld llck le. Bardzo przyjemny arodek rozwalniająuy
T yn k tmrę W arbnrga p r z e c iw  z i m n i c y .  środek dawno znany, 

niezawodny, jeże li jest przyrządzony sumiennie.
Oprócz innych, tu  niewymienionych środków, apteka utrzymuje skład 

wszystkich środków specjalnych, tak krajowych jak  i zagranicznych opa­
trunków chirurgicznych etc.

Wybawca i redaktor odpowiedzialny; J  d i e f L » « k o w n i c k i . Papier % fabryki czerlańskiej. Z drukarni" .Luernik-t. Polskiego," pod zarządem Zy g mu n t a  Hal&cińs kiego.


